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PIATEK, 22 STYCZNIA 1937 ROKU. CENA 10 GROSZY Nr. 22 

KROL GRECKI JERZY ll 
w najbliższych mies!ęcacll 
ma złożyć wizytę królowi 
rumuńskiemu w Bukaresz· nie Mussoliniego, ROK XV. I .,. .... „„„„„ •• „„„„„„„ cle. 

Tysiąc ludzi straciło życie podczas powodzi. - W Kalifornii mrozy 
zniszczone · dochodzą do 50 stopni. - Zbiory całkowicie 

Nowy Jork, 22 stycznia I wód gwałtownie się podnosi. Tysiące TYSIAC OSÓB STRACIŁO ŻYCIE. weJ. Przypuszczalne straty obliczone są 
(Pat) Obszary położone pomiędzy gó- osób schroniły się na sąsiednich wzgó- Los Angeles, 22 stycznia na 112 milionów dolarów. Mrozy są 

rami 'Alleganckimi a rzeką Mississipł zo- rzach. Mieszkańcy Cincinnati gorączko (Pat) Biura meteorologiczne donoszą straszliwe: w stanie Nevada zanotowa-
staly nawiedzone przez wielką kata- wo wzmacniają wały ochronne. Ozie· że mrozy nienotowane od roku 1913 no - 49 C., w Cardova - 38 C„ w San 
strofę powodzi. Wedle dotychczaso· sięć stanów zażądało pomocy. Przeszło grożą urodzajom w Kalifornii południo- Francisco - 34. 
wych obliczeń 

25 TYS. LUDZI ZNAJDUJE SIĘ BEZ M d R t . k . . 
Donoszą0!~:~y=A: k~~~=n~·ścł ewa- or er cy a a J czy a u ~ c I· 
~:;;~:::w~! Z..~e:i::i:.e żest:::as?~~~ Echa potworneł zbrodni \V Pabianicach. -9 osób osadzono \V wi~zieniu 
może przybrać rozmiary powodzi z ro- Lódź, 22 stycznia. niem skonstatowali, że w ciągu nocy gra KU BANDYTóW, 
ku 1927. W stanie Centucky poziom (gr) - W drugi dzień świąt Bożego sowali u nich bandyci. Drzwi bowiem którzy grasowali w domu, a oględziny 

Narodzenia 1935 roku dokonano w Pa- wejściqwe były zamknięte i mimo dobi- zwłok, dokonane w prosektorium miej-
lłttttttttt••••••••••••••••••••• bianicach potwornej zbrodni, której jań się nikt i.eh nie otwierał. l skim ustaliły, że odniósł on kilkanaście 

Ustalenle Płac OFIARĄ PADL 23-LETNI WIKTOR W mie.sizikaniu pozostał 23-letni W:ik- i ran postrzałowych. Dwaj bracia byli 
RATAJCZYK, tor Ratajozyik, jego brat o dwa lata od ;si'krępoyva.ni sznurami i znaleziono ich beiz 

dla nowych kategoryj syb. właściciela slkładu win i wódek przy niego starszy, umysłowo . chory Mieczy· I pr1zytomności. Łupem bandytów padło 
włókniarzy ul. Dolrueii 14 w Łodzi. . s~aw 4 14~etrui Hieronim. Wezwano po- 15000 zł. w gotówce i liczne wairtościowe 

~A Ż Kiedy w czwartek na.cl ranem domow- licię,,. Qkazało się, że Wiktor RatajczYk . przedmioty, znajdujące się w mieszka· 
LVD 1 22 9lyczliła:; nicy poW1rócili z zabawy, z pNeraże· i:ASTRZELONY ZOSTAŁ PRZEZ Klt- ; niu. Na miejsce zbrodni przybył ni~ 

(k) - Ja wiadomo, podczas likwido· „••••• •••••• •••••• .... ••••••H••.•••••H•t ••••••••••••••••• .... ' zwłocznie naczelnik urzędu śledczego 

::i:i~om!~:::~~"!~:t1! ::;i~ Parłam· ent ·1apon' ski· rozw1„ązany a~~ii'~d;::r~: któ: orobiście prowadził 
włókienniczym postanowiono m. in. p0. Obecnie po rokru mozolnej pracy 
wołać do życia ~alną komisję miesza naskutek ultimatum kół wojskowych władz śledczych, zdołano ustalić, kim 
ną, celem ustalenia płac dla tych katego- byli mordercy ś. p. Ratajczyka. P1r.zed 
ryj robotników, k16re powstały w prze- Tokio, 22 stycznia· pilo na skutek ultimatum ze strony kilku dniami 
myśle łódzkim po ustaleniu obowiązują· (Pat) Agencja Domei donosi: Dziś o czynników wojskowych, które wyrazi- NASTĄPIŁY LICZNE 'ARESZTOWiA· 
cych cenników płac. godz. 10 m. 30 rano, czasu lokalnego, ze ty opinię, że przeprowadzenie niezbęd- NIA W PABIANICACH 

Prace tej kOmisji trwały z f6rą 10 b~ała się rada. ministró~, w której WY ny~h reform przy obecnym układzie sił a dowody, jakie znajdują się w rękach 
miesięcy i wreszcie w dniu wczorajszym mku postanowiono rozwiązać parlament politycznych w parlamencie jest niemo władz stwierdzają niezbicie, te wszyscy 
zostały ostatecznie zakończone. Odbyła z dniem 23 stycznia. Półoficjalnie komu Jżliwe. oni brali czynny udział w napadzie ra· 
się mianowicie ostatnia konferencja ko· nikują, że rozwiązanie parlamentu nastą bunkowvm i morderstwie. 
misji mieszanej, na której podpisano pro- n b b L . W! trzech więzieniach łódzkich u-
tokuł, wymieniający katef!Ońe r<>botni· O\VB WYbU"hY om \V 1·zbon1·e mieszczeni zostali: 40-letni Józef Wło· 
ków, które należy do cennika wprowa- U · darczyk (Pabianice, Piłsudskiei;!o 22), 29· 
dzić. Akcja zamachowców prowadzona jest w dalszym cfAa& leitni Józef Reda (żwit1ki i Wi~ury M), 

"te 32-letni Feliks Reda (Żwirki i Wi~ury 64) 
Lizbona, 22 _ l)tycŻnia wyrządzając żadnych szkód. oraz 48-lemi Walenty Wojna (żytnia 15) 

Dziś ukazał sie Nr. 2 
(Pat) Ubiegłej nocy poza zamacha· Aresztowania w Lizbonie mają ra· inicjator napadu i zabóistwa. Wojna był 

ml bombowymi w Lizbonie wybuchly czeJ charakter prewencyjny. Aresztowa dale/kim krewn'Ym ś. p. Ratajczyka i znał 
JESZCZE TRZY BOMBY, no szereg osób, .znajdujących się w po- doikładnie stosunki Ratajczvków. Po-

. k t jedna w Barcarena, druga w Caxias, bliżu budynków, na które dokonano za- nadto osadzeni zostali w więzieniach: 
nowego Cle awego ygo- które zniszczyły dwa budynki. Wresz·1machu, zaś trudno przypuścić, aby za- Bronisław Pierzchała, Zvlwan Pidzińs.ki, 
dnika obrazkowego p. t. cie trzecia bo!11ba wybuchła w składzie machowcy pozostali na. miejscu prze- Helena WłodM"czyk, Jan Maruszewskii 

t'WQDRDWIBC.' mPaoter~,iaptuiewsoJzennneago ewwBaeikro

0
tasa, (nji·eastęplsutwda.0QŚ(I o.raz Józef i Jan Wilczkowie. ·········~····················· 

Z Madrytu Straszna katastrofa lotnicza 
Treść numeru: Stolica Hiszpanii znowu zbombardowana 

WŚRÓD JEZIOR I GÓR KANADY -
barwny mm z życia młodego Polaka na Madryt, 22 stycznia lotnictwo powstańcze ponownie bom-
drugieJ półkuli. (Pat) Ewakuacja stolicy odbywa się bardowało Madryt, zrzucając kilkanaś-

PRZYGODY KAPITA A STANLEY FRANKA- w tempie przyśpieszonym. 30 autoka- cie bomb na różne dzielnice. Rezultat 
film z krainy wiecznych śniegów. rów przybylych z Katalonii, odjechały bombardowania jest na razie nieznany. 

OKRĘT. TYSIĄCA PRZYGÓD -: z powrotem do Barcelony z 750 ewa- O godz. 23-ej rozpoczęła się inten-
powieść morsko • detektywistyczna. kuowanymi. 34 autokary utrzymują ko- sywna kanonada na całym froncie ma-

WLADCA PODZIEMI - "k · · · d M d t · d k" 'W b h I ó . wielki film sensacyjno • kryminalny. m~.m acJ~ pom1ę ~y 1 a ry e!11 a .naJ- ryc im. y uc y pocis ( w następo-
NA DWO:RZE KSIĘCIA KURUFI _ bhzszym1 J?Un~tam1 ewakuacyJnym1. waty jeden po drugim bez przerwy. 

mm z prawdziwego zdarzenia. WczoraJ wieczorem o godz. 21 m. 30 

TAJEMNICE MIESZKA~CóW MARSA - n • , s • t h 
~~z:!Y~!~er~~~~~~e.Polalrn i Jego asystent- O\ViJ seria procesow w O\VIB ac 

WY~~1:S~~yl 1fi!J!:o~~~1~,~;yli litt>ściwe sercełl przeciwko „lrOCkislomu 
~!~e krótkometrażówki: Moskwa, 22 ~tycznia . lone. i przekazane specjal~e1!1u docho-
JAK AZOREK ZPRADZiL PIMPUSIA I . (Pat) Proces 17 członk~w t. 1.v.. dz-:mu sądowemu. Wym1en!one osoby 
PAN KRĘCIOŁEK uczy GRAC w GOLFA. „row~oległe~o .ce?trum troc.~1stowsk!e· ma!a być ~ąd~one przez wo1skowe J<o-

Nad progr· m • go" me zamkme 1eszcze seru procesow legmm na]wyzszego są.du ZSRR na roz 

\V• łk' K k ·'I'. f I' . ·· politycznych. Wskazuje na to oświad- prawie publicznej. Data procesu nie jest IB I on urs n e 1genc11 I czenie prolmratora Wyszyńskiego z I na razie wiadoma. 
dla Czytelników „Wędrowc .1" z licznymi dnia 14 sierpnia 1936 r. w sprawie Ger- Poza tym toczy się jeszcze śledz· 

ua:.:rncl:•mi. tika, Grynberga, Hawena, Karewa, Ku- ł two w sprawie Putny, Arcisowa i Ra· 

9 osób spłonęło 
Meksyk, 22 stycznia. 

(PAT) Eksrpedycja, która udała się na 
poszukiwania samolotu !komunikacyjne· 
go, kursującego na linii Meksik - Meri· 
da, który zaginął 11 stycznia, odnalazła 
szczątki aparatu na południowy zachód 
od Vera Cruz. Samolot został całkowi­
cie znilszczo.ny pr,ze.z ogień. Zwłok 9-du 
ofiar nie można przewieźć, ponieważ spa 
liły się na popiół. 

Dziś 
o godz. 3-f!j po południu 
ukaże się specjalne 

zawierają~e pełną tabelę wy~ 
granych 13-go dnia ciągnienia 
4-ej klasy ._oterji Pań­
stwowej 

Cena numeru tylko 10 gr. 

1

1 zniecowa, Olberga, Radina i innych.I jewskiego, prócz tego zaś w sprawie 
Do nabycia wszędzie Sprawy wymienionych osób wobec aresztowaueio nieda"7no Bucharina. 

ukończone~o śledztwa zostały wydzle- , , •••••••••••••• 
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N . k ·1· , In' I WOLNA TRYBUNA a s apszy m1 1oner swia ~:;::~:.:1~:.;.~~~: •• ~!!~~~:-.::~:1~.~ 
Kre k ' ki I b I I ł •Ć I t ł • k • aieby w ten sposób dojrzała Pani prawdę. -

ZUS amery 8DS D e C C 8 zap 8Cl an Cen 8 CZ OWle OWJ, Otót obawiam się, te znaiorny J~l. człowiek, 
który uratował mu życie. - Przechodnie. litując się nad który już, Jak to mówią nie z Jednego pieca 

d " 1 • j ł • chleb ladł i kobiety zna bardzo dobrze, z przy 
,,oę zarzem , Wręcza J mU 8 maznę zwyczafenla zaczął Panią, powiedzmy kokieto• 

(z) Russel Sage, zmarły niedawno zawiera dynamit. I wynosił 20 milionów dolarów. Skąp- wać. Do pewnego stopnia udało mu się to. Do 
milioner amerykański, znany był ze I - Nie dostanie pan ani grosza - od I stwo i oschłość serca, okazane w wy- pewnego stopnia tylko. ów pan bowiem wie· 
swego nieprawdopodobnego skąpstw.a. parł kategorycznie Sage. padku Laidlawa, wywolaty w Nowym dząc, że ma do czynienia z kobietą nie dzlsleJ· 
Ostatnie lata swego życia spędził w cal W następnej sekundzie szaleniec rzu dorku wielkie oburzenie. Prasa wszczę- szych zasad, z kobietą z którą przeżyć przygo· 
kowitym odosobnieniu, to też opinia pu cił puszkę na ziemię. Rozległa się oglu- la przeciwko Harpagonowi kampanię, dę - to znaczy ożenić się - na co znów on 
bliczna mato się jego 9sobą interesowa- szająca detonacja. Urzędnik, który w kabaretach I na ulicach śpiewano pio albo nie miał ochoty, albo też ma gdzieś Jui 
la. Byl jednak czas, ·gdy T!azwisko Sage wszedł do pokoju tuż za zamachowcem senki, ośmieszające skąpego milionera. żonę - postarał się grzecznie, po dżcntelmen­
bylo w Nowym Jorku bardzo popularne i i sprawca wybuchu zostali rozerwani W związku z procesęm dowiedziano sku wycofać z całej awanturki, próbując Jed· 

Do 40-go rok~ życia Russel Sage I na kawałki. Klljent Laidlaw doznał cięż się, że Sage przez wiele lat nie zmienia nakże jeszcze szczęścia„. Bo, a nuż się uda.„ 
żył w nędzy. Karierę swą rozpoczął Ja- kich obrażeń. Sam Sage wyszedł z ka- garnituru, płaszcza I kapelusza. Wygłą· Nie uda się. Pani do nirgo nic napisze ml· 

ko sprzedawca ~ skl~pi~ swego brnta, tastrofy bez najmniejszego szwanku. -I dał jak nędzarz i nie~az się zdarzało, .że łosnego listu, którym mógłby się on chwalić. 
otrzymał następme zaJęc1e w d.omu to- Uratowało go, że Laidlaw stał tuż przed mu przechodnie wciskali do ręki m1c- Jeżeli wzbudziła PanJ zainteresowanie owego 
.warowym i żyjąc oszczędnie, dorobił nim. I dziaka. Każdego ranka kupował u han- Pana - to powinien był post:111lć Jnączof. pq. 
się pe:vnej ~umki, kt.óra. u~ożliwila 1?U . Ranny Laidlaw spędził wiele mi~-

1 
dlarza ulicznego tablłczkę czekolady i winien był dać Jel to odczuć, starać się wl:Jy. 

nabycie udziału w mew1elk1m przeds1ę- s1ecy w klinice. Ponieważ uszkodzenia dwa nadgniłe jabłka, targując się do wać, a przynalmnlef utrzymywać kont:1kt za 
biorstwie. swe odniósł w biurze Russela Sage, za- upadłego. O godz. 1 po pol. zjadał obiad pośrednictwem listów. Jeżeli tego nie uczynił -

Pewnego · razu z małym kapitałem żądał od niego odszkodowania. Milioner j skladający się z jednej kanapki za 10 !est to dowodem, że zainteresował się Pant._ 
zakładowym Sage założył banczek, - jednak, któremu Laidlaw, wprawdzie centów tabliczki czekolady i dwuch ja mnleJ. aniżeli Pani - nim I, że nie ma wzglę­
a .kilk~ lat .Póź~iej był .iuż milionerem. przypacl.kowo, uratował życie, nie chciał li blek. P~wnego dnia boy nabył kanapkę dem NieJ poważnych zamiarów. Niech Pani hę• 
Nikt me wtedztał w iak1 sposób zdobył zapłacić mu ani centa. Rozpoczął się dłu za 20 centów. Sage zrobił mu niesłycha dzle ostrożna I nie daie się usidlić pięknymi 
tak wielką fortunę. gotrwały proces sądowy, w wyniku ną awanturę, zjadł Jednak z apetytem słówkami człowieka, który zresztą od razu uczy 

Opinia publiczna zwróciła uwagę na którego sąd przyznał Laidlawowi kanapkę, a w końcu tygodnia potrącił nit na NleJ ujemne wrażenie. Kto wie czy nie 
Sage PO zamachu, dokonanym nań 50.000 dolarów odszkodowania i koszty biednemu chłopcu różnicę JO centów z było ono najsłuszniejsze. 
przez jakiegoś szaleńca. Pewnego razu leczenia. wypłaty. „s. o. s. SZATYN" w WIELICZCE. Ml· 

w chwili, gdy w gabinecie bankiera na Russel Sage nie dat za wygraną. Zło Russel Sage byt jedną z ofiar wiel- łość powinna dodać Panu sił 1 zapału do pra· 
W~ll ~treet ~najdował się. klijent ~a- żył apelację i ~drożył przeciwko sw;- kiego krachu giełdow~go w 1~07 r., któlcy .. Jest Pan młody, dzielny I energiczny, po­

z:"1sk1em .La1dlaw, do pokoJu wpadł Ja- mu zbawcy zaciętą walkę, która skoil -! ry pochłonął połowę Jego maJątku. Zo- winien się Pan zatym z podwóiną dozą energii 
kiś osobmk z matą puszką blaszaną w czyta się jego całkowitym zwycięstwem l stało mu jednak jeszcze wiele milionóv.· zabrać do położenie zrębów przyszłego, szczę. 
ręku. l Laidlaw nie otrzymał ani centa, a przy I Mimo to usunął się od interesów i aż ~liwego życia we dwoje. Nie wolno roipaczać, 

- Jeślł nie dostanę natychmiast tym musiał ponieść koszty długotrwałe do śmierci żył w całkowitym odosob- załamuJąc ręce, albowiem szczęście samo nie 
100.000 dolarów - zawołał nłeznaJo- go procesu. · I nieniu, prowadząc życie prawdziwego przyjdzie tylko trzeba Je w trudzie I znolu 
my - zginie pan na miejscu. Puszka ta W owym czasie majątek bankiera nędzarza. zdobyć. Narzeczona powinna Panu pomóc, pra• 

Tai t mnica skarbu pułkownika angielskiego 
Rawałacyjna odkrycia robotników budowlanych. - Cenne wskazówk'. 
w zakorkowana) butelce. - Dorączka złota w m!eście amertkan lkim 

(sb) Niezwykłego odkrycia dokonano· m111siał ukryć posiadane przez siebie zło-i Znaleziony rękopis oddano obecnemu 
przed kilku dniami w mieście Donr pod to, Dał on:. swe; córce wskazówki, tak ma właściciel-0wi domu, Johnowi Lordowi. 
N. Jorkiem. W! czasie prac w piwnicy w 

1 szukać ukrytego skarbu. 

1 

Oświadczył on, że gdyby mógł, rozpo­
związku z przebudową domu, robotnicy j Wiadomość o odkryciu niezwykle40 .cząłby równj~ż „ l)()Szukiwania skarbu, 
natknęli się na butelkę, zawierającą Ja· i rękopisu roze-szła się lotem błyskawicy I jest to iednak bezcelowe. 
ki,eś pismo. Flaszka była zakorkowana. I po okolicy. Ludzi oiarnęła prawdziwa Cała trudność polega na tym, że nie 
Po jej odpieczętowaniu, zn.a,leziono pis· gorączka złota. 

1
1 wiadomo gdzie przed stu laty znajdował 

mo następującej treści: Do Dover ściągają obecnie tłumy lu- się Centre Lane, a w kronikach brak w 
- Kochana córko! - Z miejsca, w dzi, żądnych szybki1e.go z,bogace11ia się. tym kierunku jakichkolwiek wskazań. 

którym· znajdzi!e1sz tę flaszlkę, odmierz w „~ •••ł••••••••••••••••o~••••••••H••••H•H•••••H••• 
kierunku północnym 450 metrów, potym 

450 metrów do Cent.re Lane, z kolei czte Zakaz pocałunków ,. strzałów ... 
ry metry na zachód, dwadzieścia me· 
trów na południe. Wykop dół głębokości C I I · I k h J .a:.-kl h I k "' k" "' s metrów, a znajdziesz w metalowej, zego n ewo no wyśw1et at na e ranac apon> c amery aus 1c11 
skrzynce złoto wartości 200.000 dolarów I (z) Na filmach japońskich nie wolno · już nieszczęśliwą ofiarę, wydającą na 

żegnam Cię, moja córko się całować. Wszyskie sceny pocatun- ziemi ostatnie tchnienie. Taka scena 
Pułkownik R. C. Y. I ków w filmach amerykańskich są skru- ' cenzurze nie przeszkadza. Widocznie 

O niezwykłym odkryciu zawiadomio· pula tnie wycinane, albowiem pojęcie po- ! tylko odgłos wystrzału pobudzić może 
no 1niezwłocznie władze. Jak ustalono,: całunku jest Japończykom nieznane i . do wybuchu południowe temperamenty 
jest to rękopis słynnego pułkownika an nie chca. oni wprowadzać „złych obycza: widzów. 
gielskiego, Robyerta Youn11a, który 

1 
jów z zagranicy". I W Ameryce, kraju wolności, nie 

przed przeszło stu laty walczył w Ame-
1
1 W krajach południowo - amerykań- '. wolno ośmieszać pólic}i. Biada. gdy w 

ryce. skich naprz. nie wolno dawać na filmie! filmie nie zwycięży prawo i gangstera 
~raw.doP_Odobnie wsz~dł on w posia· 1strzalu. Można tylko oglądać, jak ~pry- 1 nie spotka zasłużony los„. 

danie w1~lk1,~g?. skarbu, 1ednak z powo· szek ~obyw.a re:"'olweru. nas!~m~ e- Na ekranie można ~trz:Iać dowoli, 
du zwyc1ęsk1e1 ofenzywy powstańców, kran się zac1emma, a po chw1h widać zarówno z rewolwerów, Jak 1 kara:binów 
••••••• •••••••••••••••••••••••0••••••••••••~•••••••••••••~•••9• maszynowych i innego rodzaju broni 

(.,·sr~ cywi·1na kro" la angi'"elski• 8. 00 palnej. Nikt nie uratuje jednak wła~ci-U U ciela kina, jeśli oka.że wśród fotosów 
przed kinem jeden chociaż.by obrazek, 

Kslątę Windsor będzie otrzymywał specJalny „dodatek" na którym widać najniewinniejszy na-
ze szkatuły królewskiej wet re:"'olwer. Wystawianie takich fo-

• • , • • • • , • 1 tosów Jest surowo zakazane. 
(z~ Kanclerz skar?u. Nev1lle . Cha1?- l.zscie cy"!zlne1 k?z~cia Windsoru. . Ob~J I film awanturniczy „Bengali" cie­

berla.m zwo!al n~ naJbl~z~.ze dm pos1e-
1
1ego bracia - ksiaz~ Glouchesteru i k~ia szył się wszędzie niebywałym p0wodze 

dz~n1e ,specJalneJ .. kom1sn. parla1!1enta~-! żę K.e.ntu otrzymu1a 110 23.800 funtow niem. Tylko w jednym kraju, a miano­
neJ, ktor.a 0!11ów1 r uchwali rozmiary li· rocznie. . . . . I wicie w tym, w którym się rozgrywa. 
sty cyw1lne1 nowego króla, Jerz~g? V_J. j Je~t rzeczą pewną, ze mezalezn~e od cenzura go zabroniła. Anglicy uznali 

.Edward VIII d:ysponowa! ?hcJalme 1 tego, Jaka suma przeznaczona będzie na I bowiem za niewskazane pokazywanie 
s~mą 410.000 fu_tnow szterlmgow rocz- i listę ex-króla Edwarda, obe.cny kró.l, na ekranie istniejacego między Artglika­
me. Z sumy teJ 134.000 funtów pochla- 1 Jerzy VI, wypłacać mu będzie z osob1-l mi a Hindusami napreżenia. 
nialy pensje, 152,000 funtów kosztowało · stych funduszów znączną sumę. 
utrzymanie któlewskiego dworu. 13.000 

1 •••H•• ~•••••o••••••H••••H•HHH•tHH•H••H••••••t•••••• 
funtów szło na cele dobroczynne. Resz-1 •• • , • 

~~kyz~i~!~l:fŁ~%a~Jr~;.~1~::~~i Prezy~entowa franc11. 1 . handlarze ul'Clm 
nie ożeni miał pobierać z tej kasv tylko · (z) Właśc1c1ele kramów na bulwarach I historię. M1anow1c1e uzyta ona została 
40.000 tdntrw rocznie. I i ulicach Paryża oraz wzdłuż brzegu Sek I poraz pierwszy za czasów rządów pierw 

z pozycji „fundusz osobisty" króJ wany zwrócili się. do prezy~entowej Le· szego prezydenta, ma;s.za~ka M":c M~­
Edward „pomagał" szeregowi osób krwi brun z prośbą o mterwenc1ę. Handlarze hona. Na prośbę właśc1c1eh kramow uh­
królewskiej. I 'tak braf jego, książc Jor- ci zamierzali mianowici.e ur~ądzić .wy· ~z.nych m~.rszałkow?' interweniowała na 
ku, jako następca tronu. otrzymywał na nrzedaż, ~tóra. trw~ć. miała kd~a ~m. -11ch kor~~sc .. Od te1 pory pr7eszło ~o w 
własna listę cvwilną 33.800 funtów, zaś Rada !!mmna 1 pol1c1a zezwoliły 1e·dnak zwycza1 1 kc;zde.go roku o te1 sam~J po· 
król Edward V Ili dodawal mu z wf as- tylko n.a krótkotrwałą wyprzedaż, wska-; rze . dele.f!ac,a ~andhirzv zwraca się d~ 
nych funduszów 25.000 funtów rocznie. żując, eż przedłużenie jej wymaga„zezwo 

1 
małz1J.nk1 ~cln'JsneJ!o prezydenta Franc11· 

Przy omawiainiu listy cywpnei obec-l lenia małżOl?lki prezydenta .F~ancJl. 1>0 1>rotekc1ę. 
r~go króla zajdzie z newnośc1ą mowa .Q Ta ory.l!malna 1.-P.r9jekc1a · ma sw~ 

cując razem I razem zbierając podwaliny pod 
załotenla przyszłego ogniska domowego. Niech 
Pan nie używa powiedzeń w rodzaJu: „stara­
ła są beznadzleJne.„ pracy nie znajdę„." Na 

takle twierdzenia może sobie p0zwollć f edy. 
nie zgrzybiały starzec, a nie młodzieniec Pe• 

łen sił. Jeżeli nie znaJdzle Pan Posady takiel, 
Jak dotąd - niech się Pan zabierze do czeio 
Innego. Do handlu, pośrednictw.a, zaloty agen­
cję, przedstawicielstwo, cokolwiek wreszcie. 
Niech słę Pan rozeJr:iy I stworzy sam sobie 
warsztat pracy I zarobków, nie czekaJąe at 
~w-0lnl się posada I P~na na nią zaproszą. Na 
to można dzlsiaf długo czekać. Trzeba 111ukać, 
starać się, chodzić, bywać, przeprowadzać set· 
kl rozmów, wysyłać dziesiątki ofert, wyJetdiać 
je~ll trzeba - ale takie energiczne 1>0szuklwa• 
nla nie mogą zostać bez efektu. Jetell dotych• 
czas czekał Pan z założonymi rękami na lepsze 
czasy - to teraz miłość powinna Panu dodać 
bodfoa I sił. Przecież to wszystko dla W aue­
go szczęścia,.. 

Czy wiecie, że.„ 
- znany kryminolog amerykański 

dr. Frank Moore urzadził bankiet, na 
który zaprosił 200 by1ych więźniów. 
Okazało się, że prawie wszyscy oni zal· 
mowali odpowiedzialne stanowiska, jeden 
Jest dyrektorem banku, a drug~ dyrek· 
torem gimnazjum. W ten sv9sób Moore 
potwierdził swa zasadę, że byli prze­
stępcy moga f eszcre zrobić w życiu 
wspaniała kariere. 

- niezw.vkleJ operacji dokonano 
przed kilku dniami w Londynie. Przed 
kilku miesiacami uległ wyoadkowł sa­
mochodowemu uczeń Albert Moseley. 
Doznał on wewnętrznych obrateń i 110 
dłuższej. kuracji, op.uścil swital zdró.w i 
caly. Okazało się jednak. że nie może 
on gimnastykować się. W wyniku ba­
dań ustalono, że wskutek wypadku prze 
sunęło się uczniowi serce z lewej na pra 
wa stronę ciala. Moseleya poddano 
overacii i 11rzeszinieto mu serce na wła­
ściwe miejsce. Jest to pierwszy zabieg 
tego rodzaju, · 

- milioner japoński Kuniso Orimotó 
polecił sporządzić dzbanek do herbaty, 
wykonany ze szczere.e:o zlata i wysa­
dzany drogocenn.vmi kamieniami. War­
tość jego 1łDmosi l0.000 funtów szter­
'ingów, czyli ćwierć miliona zfotych. 

- we Francji postanowiono obecnie 
vrzystąpić do budowy specjaln.vch wa­
gonów-dancingów. Bedzie w nic/i mot. 
na w czasie podróż.V tarzczyć przy czym 
iada.c.v nie lu~rla czuli wcale wstrząsów 
charaktm·y.r:;t.vcznych dla innych wago. 
rióiv. Zostanie to osia~niete przez za~ 
c;tosowrmf P r:;r:P.riril11 vrh resorów, amor­
tyzujacyc!1 n·sz.vstkie wstrząs..v. Poza 
t.vrn koleje francuskie wmierzaia urz a· 
dzić kina w vociagach. 
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~~~E~zynu, OKUPACJA f ABRYKI PRZEZ MAJS T OW 
pozostawiona pokoleniom h 

w spuścifnle Jedyny w swoim rodzaju zatarg wybuchł wezoraj w zakład.ac 
gro·:n~0ksi::6!bt::0;~j,1k~1~ ~~:n&!ac~0r1: przemysłowych Widzewskiej Manufaktury. - Wieczorem straJkU· 
J5J/i1:~0i~rst~sKI w odczycie „Rok 1863". Jący opuścili fabrykę. - Ponowna konferencja odbędzie się w 
Spotykamy się coraz rzadziej i coru1 nadchodzącą Środę. - Jakle są żądania majstrów ? 

rza~ziej może. o~":rniać nas wzruszenie i L6d.ź, 22 stycznia. jako termin załątwienia powyższych ora.z kierownik i s~kretarz związków 
chęc pochylenia się do rą~ tych starUiSZ· (k) _ JedY111y w swoim rodzaju za- dwu postulatów. ina.i.strów fabrycznych. . 
ków w granatow~ch ~ług1ch .su~d?taoh, ta:rg, nkl mający dotychcias precedensu Gdy w terminie tym jedruak firma nie Flil'JD.a zaproponowała, aby p~rtrak• 
na których nar~rruennibch wid~ie<Je cy· nie tylko w Łod1zi, ale naiwet na terenie udzieliła odpowiedzi - odbyło się w u- tacje przesunąć do. c~ przybycia syn· 
!ra: 1863.„ Juz bardz? rzad~o 1 w wy· całego kraju, wybuchł w dniu wczoraj- bie,głą niedzielę os!ólme zebranie maj- dyka masy upadłOśct, l~z przedsta~ 
Jątkowych tyl.~o okohcznoociach sp~ty- szym w zakładach włókienniczych Wi- strów Wddzewsikiej Manufaktury, którzy ciele majstrów propoZYCJł! łę odrzucili, 
~my tych czcigodnych starców, dźwi~a- dzewskiej Manufaktury. postanowili czekać jeszcze do dnia 20 I domagając się wyznaczenie ~~retnego 
Ją~ych na pochylonych barkach ~zie- , MajsitrO'Wie fabryczni tej ołbrzymie·i b. m., a w ~azie l!dyby i do te~o czasu terminu nas~~ej ~onfe~encp. 
w1ąty. ~rzyzyk, sta;ców 0 P?0 rane1 . ze foimy, zatrudniającej około 7.000 r-0bot- postulaty nie zostały uwz1tlędD110ne - Porozum1001;3- n~e osiągruęt,o, wo~ec 
staros.ci twarzy i ~leczne,1 brodzie„: ników, podjęli na początku bież<y.;ego prOklamować strajk. czego majstrowie me przerwali straiku 
~ta.rcow - ~ęd!\cyc~ zy~ymi symbolamt miesiąca akcję w kierunku polepszenia I Ponieważ firma i tym razem nie od- anoi oklJipacji. , 
1dei Czy~u, 1de1, ktora ich i;>rzed 74~ warunków pracy i płacy i wysunęli pOd powiedziała _ O godz. 1-ej po południu do fabrykii 
~tv. po~1odła na P,0 1.e walki„. Os~tm, adresem firmy następujące żądania: l W DNW WCZORAJSZYM MAJSTRO· przybyła druga zmiana ma}&trów rów­
niehczm, uzmysła~iaJą<:y nam wielką I 1) Wprowadzenie dla majstrów za. I WIE FABRYCZNI WIDZEWSKIEJ MA· I nlież w liczbie około 100 osób, aJ.e nie 
epopeję walk. 0 ~iep-o~ległość, stacza· sadniczych płac miesięcznych. I NUFAKTURY PRZYSTĄPILI DO zostali oni wpuszczeni do środka. Maj„ 
nych w. stuleciu. n'lew~lt" . , . 2) Stałego wypłacania majstrom do· STRAJKU, OKUPUJĄC JEDNOCZEś· strawie pieTWsiże,j zmiany -0ś;viadczv.M 

Są 1u~ praw1·e niewidoczni 1 swym.t d tku · k · ..r. I NIE MURY FABRYCZNE. wobec te-ro że stra1'ku okupacnne..rr.. JUe . d . 1 k . . 1. · a Dllesz a01owe,_o. .s ' 19" ł czcigo nymi, a e ta 1uż rue icznymi po· J) Ustal • . . . • ob 
1 

Strai'k rozpoczął się wczora1' o g-0dz. przerwą ! będą 20 kontynuować tak d U• 
t · · dz' · b ..t • • en.ta 1 zmmepzenia norm • · · lęd s . aciami cora.z. rza 1e1 . uuz~ JUZ .w siu . m n. • ~-ej rano. PierwS1za ZJmiana ma.jRtr.ów: g?, aż postulaty ich Ole zostaną uwzg • 
młodym~ J>?WOJennym pokoleniu polskim gi ~ . . )icząca około 100 osób z P'l'zędzalni 1 n10ne. . 
~spomn~e?ia .o ?ramatycz~ych do~na· . Cho~zi .b?w1em o to, ze w .zakładach tkalni, strajkowała przez g s!odzin, t. j. , Dopiero dzięki ener2icznym wysiłKom: 
ma~h 01cow 1 d~1adów - .1~dnak mimo W1dz0W!Sikie1 !"\a_nufaktury ma1strom fab, do godz. 1-ej' po p-0łudniu. I inspektora pracy 13 obwodu p. Feler• 
to idea walk . n1ep?<łległosc1owych głę· rycmym ,Pł~1 Sl' tylko za. przep~aco-1 WS1kutek tego produkcja odbywała się ! mana udało się w Jl<>dzinach wieczor­
~o ~akor~en.1ona 1est V.: duszach ~ol·, w~ dn~: n<:tomiast .za drni,, w k~ory~h w warunkach bardzo utrudnionych, gdyż ! nych strajk zlikwidować. Majstrowie 
sk1ch. 1 zna1du1~· bardzo zywy o~dźw1ęk I mars.trow1e me pracu1ą - firma tm nie · raz po raz wynikały postoje. j zgodzili się na propozyc.ję inls.pektora 
": dn:iaoh, poświęconych uczczeniu rocz- płaic1. . . • • j Ponieważ strajk marstrów mógł IX?" j pracy, aby z.a~zekać ~a rpowr~t syndyka 
me powstań n.~rodowych: , . Tak samo ma1strow.ie Dle ?trzym"';1Ją ciągnąć za sobą bardzo poważne komph- masy upadłości z tym 1ednak, ze wspólna 

Z~szcza, ,ilekroć zibliża się dz1e~ 22 zapłaty z tvtu.łu doc!atku m1e~zkan10~ 
1 
kaoje, choćby dlates!o, że jwtro odbywa konferencja odbędzie się w nadchodzą.cą 

stycznia - dzień, k~órv w r. 1863 zamau we~ za te dnt, w ktorych choru1ą, gdyz się w zakładach Wid,zerwskiei Manufak- środę, dnia 27 b. m. 
gurowa.I półtoraletin.1' ~al~ę z przem.ocą za dni te firma potrąca im odpowiednie 1 tury wypłata, któreq dokonywują maj- Wczoraj je·dnakże majstrowie nie 
za.borc.zą, walkę w m~1eniu ·W?łno~ci. kwoty. I strawie _ jeszcze w dniu wczorajszym przystąpili już do pracy, ponieważ druga 

Czyz watka. ta - 1ak~ mówionoJ namf. Związek majstrów fabrycznych przy zwołana została wspólna konferencja, zmiana rozeszła się do domów, a piel'IW· 
~ed w~kr.zemem Pols 1 prz~z, ó~e ~ ul. Żeromskiego 74, w którym majstro- celem zlikwidowania zatarl!u. sza była wymęczona 8-godzinnym straj-
P!iłsudskieg~, zarazem wskrzesiciela idei wie WiidzeW1skiej Manufaktury Sq zrze· 1' Udział w konferencji tej wzięli p. p.: I kiem okupacyjnym. 
Czynu ~rO]neg·o :--kbyła napradwd~ d„bez szeni, wy,roaczył firmie dzień 15 b. m., dyr. Matysek i kierownik tkalni Finkel Dziś majstrowie przystąpią do pra~y. 
celowa' ? Czyć c1, torzy prze s1e em· 1 
dziesięciu kilku laty w bój ruszyli, b)'li 
faktycznie - jak utrzymywała przez dłu 
~ie dzie1siątki lat !ide·ofogia ugody i op-Or· 
tunizmu - 11roman'1ycznymi szaleńcami", 
a ich czyn tyłko 11 odruchem", który nie 
wahano się nawet określić ja.ko 11szkod­
Uwy"? 

ZASTRZELIŁA SPRAWCĘ NAPADU 
Tajemnica zwłok, znalezionych na torze koleiowym, została wyjaśniona. 

„. • DziA, gdy pękły okowy, gdy bytuje.my ' -- / 
we własnym, wolnym Państwie, wiemy, Łódź, 22 stycznia. wego wypadku czy też popełnit samo- I z urzędem śledczym w Łodzi, wszczęty 

Polic a aresztowała towarzyszy zabitego 
u tyl}to małość, tylko nicość moralna ,i (gr.) ~rz.etl kilku dniami donosiliśmy bójstwo. I energiczne dochodzenie. 
~deowa tak mogła oceniać rok 1863-ci. o znalez1emu zmasakrowanych zwłok W toku dochodzenia władze ustaliły Ustalono, że zmarły nazywał się 
Dziś uświadamiamy sobie dobrze, te ta młodego mężczyzny na torze kolejowym że mężczyzna został zastrzelony, a póź- Władysław Polak, miał lat 27. 
półtoraroczna walka, od Małagoszczy na pomiędzy Piotrkowem a Moszczenica· niej, dla zatarcia śladów rzucony na tor Jak się obecnie dowiadujemy, tajem· 
południowo--zachodnich połaoiach ziemi mi. Przy trupie nie znaleziono żadnych kolejowy. nica zbrodni została całkowicie wyJaś-
polskiej po północno - wschodnie kresy dokumentów. Początkowo istniało przy- Na gtowie tragicznie zmarłego wi- niona. · 
Wileńszczyzny toczona, że krew przela- puszczenie, iż nieznajomy przejechany dniat otwór od kuli rewolwerowej, przy Zmarły wybierał się wraz z towa-
na w samotni lasów i dworków, że upior· został przez pociąg. Nie zostało jednak czym strzał oddany został z tyłu. rzyszarhi, Stanisławem Kubickim i Bro· 
ne wizje kit>itek, ciągnących na Sybir, a ustalone, czy padł on ofiarą nieszczęśli- Wtadze miejscowe. w porozumieniu nisławem Krawczykiem na „wyprawę" 
geniuszem Grottgera utrwalone na wie- rabunkową w okolice. Mieli oni dokonać 
ki w pamięci, że martyrologia więźniów u • Ó h t „ naoadu rabunkowego na zagrodę. W · 
Cytadeli, szubienica, na której zawisł J"C'1e dw c przes :::PCOW ostatniej chwili, kiedy już znajdowali 
Romuald Traugutt - że te wszystkie ~ -:; się w przedsionku, 
tragiczne doznania uczestników walk od poszukiwanych od dłuższego czasu przez władze WYBIEGŁA z BRONIĄ W RĘKU 
stycznia 1863 po sierpień 1864 nie były WŁAŚCICIELKA I ODDALA SZEREG ani „szaleństwem''. ani „bezcelowe", że Łódź, 22 stycznia. Koteckiego umieszczono w areszcie 
stanowiły one wartości ideowe, bardzo (gr.) Wywiadowcy drugiej brygady wydziału. STRZAŁÓW W KIERUNKU BANDY· 
pozytywne i realne, bo z wartości tych wydziału śledczego zatrzymali w dniu Aresztowany również został w Alek· TóW. 
narodził się rok 1914-ty, w nich ma swój wczorajszym od dłuższego czasu poszu- sandrowie pod Łodzią 24-letni Artur Jedna z kul ugodzita Polaka w gto-
początek wskrze.szenie idei Czynu Zbroi· kiwanego przez drugi komisariat P. P. S~heide, bez statego miejsca 3amieszka- wę. Po kilku minutach zmarł na rękach 
nego przez twórcę Legionów i wskrzesi- 28-letniego Józefa Koteckiego, zam. ma. . . •

1 

swych towarzyszy. 
ciela Niepodle!!łoścli'. !przy ul. Limanowskiego. S~he~de poszukiwany byt przez. 1q Wspólnicy, pragnąc za wszelk~, cenę 

Właśnie Józef Piłsudski unaocznił Kotecki krążył po Bałutach. Nagłe Kom1sanat za szereg przywłaszczen 1 zatrzeć ślady postanowili pozbyć się 
nam tę prawdę. 11 Gdy rzucam pytanie- podejście wywiadowców zaskoczyło go oszustw. Zatrzymanego przekazano wła zmarłego kompana. Nie chcieli oni po-
powiada w swym przełomowym dla oce- tak, że już nawet się nie bronił. dzom sądowym. rzucić zwtok w polu i ułożyli je na to-
ny powstań narodowych odczycie o ro.ku „ • rze kolejowym, pozorując nieszczęśliwy 

~:r: odp:!;J::t:;·;i!iL~;~~:~~\~~:! wsp o I n a umowa z b I or o w a wybb~~pryszków aresztowano, 
du w wielkiej epoce 1863 roku istniała". śl · • 

Wielkość istniała" _ mimo iż nie ma być zawarta w przemy e ponczoszmczym.-
był~ ani rządów ani wojska - ~czy-wi- Na nadchodzącą niedzielę zwołano szereg zebraó l 
ście rządu i wojska w pojęciu tym, iakie tódź, 22 stycznia. nęli, jak wiadomo, kotoniarze. Zatarg w szpitalu 
wytwarza własna państwowość - mimo, (k) _ Jak wiad-0mo, związki zawodo- Poza tym zwią.w zawodowe ooszą w Kochanówce trwa 
że ten rząd, który spraw-0wał w r. 1863 we w Łodzi podjęły starania w k4erun- się z zamiarem I , . . 
rząd dusz, kryć się musiał w mrokach ku zawarcia umowy zbioi'<>wej w prze- zawarcia jednolitej umo.wy dla całego n.) . ~odz, 22 stycznia. , 
konspiracji, a wojska powstańcze - w myśle kotonowym. Ponieważ w dniu 31 przemysłu pończosznicze~ f~ -:- W mspe~c1i pracy ~dh~ła się 
przeciwieństwie do listopadowego po· b. m. wygasa r&wnież umowa zbiorowa i w tym ce.lu na nadch-0dzącą niedzielę, ";czora.1 konfernnc1a, cele~ zhkw1dowa­
wstania 1830-go roku - uprawiać mo· w pnzemyśle pończ.osznicuym, pr-0duku- I dnia 24 b. m. klasowy związek zwołał Dla nowego zatargu w szp1t?1u dla umy­
~ły jedynie .P~rtyzantkę, nie repre.zent1;1- jącym na maszyna.dh okrągły_ch _ orga- i ogólne zebranie rob<>tników, pracujący~h słowo - cho~ch w. K°".hano~ce .. 
Jąc yrz7waznie zwartych forma.cy!, i:1e nizacje zawodowe postanow1ły podjętą! p~zy. maszynach okrągłych1 celem omo· Pra~owmcy szp1~alm za.z.ądah, aby 
pos1ada1ąc tych form i tych środkow, 1a· przez siebie akcję ro~erzyć na cały wienta tej sprawy. dyrekc1a wprowadziła, Z.Rodme ze swym 
kimi rozporzą~zała. s.trona p.rzeciwna. przemysł pończoszniczy w Lodzi, zatrud· Zebranie to o~będzie się w _lokalu oświa~czenieom, .8-godzinny .d.zień pracy! 

Przed tą W1eJkoscią: przed tą prawdą niający około 6.000 robotników. przy ul. PodleśneJ 26 o l!Odz, 10-q ran.o. <>raz. zeby ustaliła rzeczyW'lSte płace 1 
C~yn?, którą po~;>l.em<>m polsk.1m po W dniu wczorajszym klasowy związek V( ruiedizie!ę ,odbędzie s~ę także ze- przYJęła z powr~ei;i wydalonych bez 
wieki w spuścizme pozostawi~ rok zawodowy '\vystosował iuż do okręgowe- branie rObotnikow, zatrudniOnych w z.a- p<>wodu pracownikow. 
1863-ci: kornie pocfiyla!lly czoł~, ilekroć go inspektora pracy postulaty robotni- robkowych formiarniach pończoch ~przy Na wczorajsze·i k-0nferencji <>mówiona 
~spon:unamy rocznicę msurekc11 stycz- ków, pracujących przy okr~łych • mi;· ul. Limanow.skie!!-o ~9), oraz zapow~ada· został~ t~lko ~praw~ pł3;C, przy czym ~o 
mową X. szyn.ach, domagaj!"<c się uzupeł~1en1.a 

1 
ny już przez na-s o~«?l!1V 'Yiec kotoniarzy. roz~m1ema n·e <>s:ą~ru_ęt_o. D~rekc1a 

• *#WA obecnej umowy zbiorowej stawkaDll n w lOkalu przy ul. Kthńsktei!o 123. j s.z.pitala dokona obhczen i decyz ję swą 
(ił d k · • I artykuły nowe: nie objęte dotychczaso- 1 Na zebrani.ach tych p-0 za omówie-1 zakomunikuje do-piero za tydzień, kiedy o fi_ ego na armz~-:- wym c~nnikiem, podwyżki !>ła~ dla sił niem sprawy zawarcia og~lnei u;nowy i odbędzie ~ię i:onowna konferencja. ~a 

n ag [ eg 0 p f Z y 0 d Z i a ( 1 p.Cmocntczyd1, oraz przedłuzenta układu dla całego przemysłu, . ponczoz~mczego : konfercnC')I te1, poruszon.e zostan~ takze 
· zbforowego na okres jedne.to roku. I uchwa}on.e ~ędą rown1ez rezolucie co do 

1
1 sl?'ra:wr ~-godzinnego . din1a pra?y i zwol· 

~~lli1J~lli1J!ł.(llli]JOClJ[)1llł(l!nl[(ll)]!)Jl(llji Niemal identyczne J)OstUlaty wvsu· da.Dsze,i akCJt.. niema ki~ku praco<Wnilków sizip~tała. 
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JasnoWidze'i wróżbiciwtodzi 
. Pł.ĄTEK, dnia 22-lło stycznia. 

6.Ł~·~::~yk~6~0.:_~5,M~\~i;~ będą płacić podatki i świadczenia. -- Władze 
tv). ~ 15-7.25:. Dtziennik pora.nny. 7.25-7.30: • ł ł • • t • ' d ł • • '' 
Ya:r. 1nformacy1. 7.30-7.35: Program na dzlslaf. Z8ID eresowa y SIP. IDIS rzam1 ''Wie zy a1em ne~. 
7.35-8.00: Pieltti rycerstwa polskiego (p.t łyty). ~· .'j 
8.00-8.10: Audycja dla azkół. 8.10-11.30: Przer- Lódź, 22 stycznia. I takt ze światem astralnym - powiększa nej" - wróży z ręki, kart, odgaduje 
wa. 11.30-11.57: Audycja dla szkół (dla dzieci (v) O&:tatni'O w Łodzi.i pojaiwiH się ma· ją również i mężczyzni, , ~miona i przepowiada przyszłość. Na uli-
słarszych) z Poznania. „Dzieoi odwieazają we· lk' dz · "b' • • • N' l k d l' · h ..:1_ 1 1 b 
ti;rana z roku 1963.: a) Transmłsja z mieszka- SOWS? _ 'WIS'Ze tego ro aJU Wll'OZ tci l J89- I tema na aż ym rogu u -icY. rzuca- ; cac rOZUJ<tWane są stemp owane, u wy 
D(la po-r we-terana Cieleckiego _ przeprowadzi nowjldze, Charakterystycznym jest, że ją się w oczy afisze J!łOsząc o kilkudnio- pisane karllki, komunikujące o godzi· 
Alf~ed Sikorsk~; b) Pietn1 powstaócze w wyko- :podczas, ~y do niedawtna ies·zC"Le wróż- wym pobycie ,,słynneJ!o wróżbity zagra- nach przyjęć i adreisie „magów". Cechą 
na.niu chóru gimn. im. Adama Ml:C"kiewiC'za w biarstwo było specjalnością kobiet - niczneg-0'', kitóry ukończyws:zy kilka charakterystyaną wszystkich ulotek 
Po.mania pod kler. pr.of. BroaJewskiego. 11.57- • · b k f k I d ' • bł d l 
12.03: Sygnał czasu z .Warsz. Hefnał z Krakowa. ositatnio sze.reg1 o&ó utrzymujących on W1Sahodnfoh a' u teitów „wie ·zy ta1em- 1est ę na po szczyzna. 

~LU~: Koo~rlwwyb~ ~~~··-----~----~-~~--~---•••••••••••••! ~ce~rumm~• r~~w~e~y wojskowej pod dyr. Zdenka Runda. t2 40-12.50 j ostatnio „zaproszenia" następującej tre· 

Dziennik południowy. 12.50-13.00: „Walka z Kwa11·11"kac1·e prezyd1'um m1·asta Iści: „Przyjechał na kilka dm słynny Chi-robactwem" - pogadanka - wygłosi dr. Wę- I t T 1 k ' 6' l' " 
grzyn.owska. 13.00-14.00: „Od A do Z" (płyta . roman - e epat, tory wr zy z 1n1i. 

za płytą). 14.00-14.57: Przerwa. b d d • • , _. I kształtu ręki, przez szkło powiększające 
14.57 - 15.00 Łódzkie wiadomo§cl gie!dow„. a ane bę ą W urzędzie wo.iewodzł~im i Przepowiada przeszłość, teraźniejs12:ość i 
15.00-15 15: Wiadomo§ci gospodarcze Lódź, 22 stycznia. Wiceprezydenci muszą posiadać peł- , widzi przyszłość każdego człowieka. -
~~.!t=rn::~; ~J:ker.~:dz~ć~~"[lł01 „ _ poradzi (v) Zarząd Miejski, na skutek zarzą- ne wykształcenie szkoły średniej i po- R6wnież daje najlepszą radę w intere-

LudWik Szumlewski. dzenia urzędu wojewódzkiego w Lodzi, siadać conajmniej trzyletnią praktykę · sach, procesach, w związku małżeńskim 
15.45-16.15: Utwory charailde.rystyczne (płyty). zwrócił się do kandydatów do prezy- samorządową, nabytą na samodzielnym i t. d., a także odgaduje imiona. Na żąda 
16.15-16.30: R<>=owa z chorymi ks. kapelana dium miasta, jacy zostali wybrani na stanowisku w samorządzie terytorial- · iDiie wypowiada z cudzej fot~raiji. Przyj. 

Michała Rę.kasa (ze Lwowa). i dz b M I • • od • d • 
16.30-17.00: Muzyka lekka (~JZ(' l>OS e eniu wy orczym Rady iejskiej nym, względnie w charakterze urzędni- 1 muje codz1enme 10-ei rano o 8-eJ 
11.00-11.15: „Stanisław Krzem' · _ członek z prośbą o dostarczenie dowodów ka państwowego pierwszej kategorii we '. wieczór. Cena od sn groszy''„. Dalej na· 

Rz~u Narodowego w roku 1863" - odczyt stwierdzających posiadanie przez nich I władzach administracji ogólnej. I stępuje dokładny adres. 
wygłosi Konrad Górski (z W11na). kwalifikacyj niezbędnych do objęcia sta Kandydat na prezydenta miasta mu-! Władze, któr·e <>&tatnio zain1:eresowa· 

l
7
.lS-l

7.so: Dwie serenady w wykonaniu or- nowiska prezydenta i wiceprezydenta I si posiadać wykształcenie uniwersytec- ły się tym zawodem - stwieaidziły, że kierlry smyczkowej Polsk. Tow. Muzyczne- I 
go pod dyr. Adama Sołtysa (ze Lwowa). miasta. kie i praktykę samorządową • , wróżbitom nieźle się powodzi. 

17.50-18.00: Pogadanka aktualna. O L dz' k · tr sik ' ' kł l ' 

~=·~i::n: ~~::J::kś~ip~itc::;~e ogólne. z br~cy m2sown DPUS7.CZilJ·ą "·o' dz' szuk;ją ~;:~~~~lch.o~ia:~ ~a:v~f~i~: 
18.16-~8.20: Poradnik sportowy lokalny _ Lu- P- U U Jł U pełnie w mą wierzyh. Ta właśnie okohcz 

1s.2Ł~~.~~M::~~~ muzy~zne (płyty). Liczba pens1"onarjuszy w domach noclegowych zmnie1"szyła no~ć.' iak i bezrobocie, kitóre pchnębło batar 
• , w • d ł · dz1ei1 IPOmysł>OWe osoby na drogę z ra • 

18.50-19.00: „U dozorcy bibliofila"-pogadanka się o po owy I n~„ Sl'ę z ,,m~„-i ta'-"nymi" wpłynęło 
popularna - Mariana Piechala. - ~ ..-~ 

19.00-19.20: „W lasach·, fragment z ksi.ążki Lódź, 22 stycznia. zaledwie 150 łóżek. 1 na wzr·os.t ilości wszelkiej!o rodzaju wróż 
Andrzeja Struga p. t. „Ojcowie nasi" (v) Przygotowania do rozpoczęcia Charakterystycznym jest, że dom I bitów i jasnowidzów. . 

19·20-19.45: „z pieśnią po kraju" - audycję akcji zwalczania żebraków w Łodzi da- noclegowy dla kobiet posiada stale Władze zamierza1'ą i tę dziedzinę 
poprowadzi prof. Br. Rutkowski. t • k 

19.45-20.00: Fragment ope11owy. 1Y JUŻ pomyślny rezultat. Jak się bo- swoje miesz anki, które w ciągu dnia I uporządk. ować. Przede wszyistlk.im zbada 
20.00-20.15: Pogadanka muzyczna _ wygłosi wiem obecnie okazuje, znaczna liczba zarabiają jako pomocnice domowe lub na będz.ie przeszłość ,jasnowidzów' i ich 

Jerzy Freiheiter żebraków łódzkich, w obawie przed do- sprzątaczki. Skromne zarobki nie po- karaln<>ść. Poza tym ludzie ci, czerpiący 
20.15-22.30: Koncerl Symfonie.z.ny z Filharm. t i • d d 1 · · · · ł · hl' 

Warsz. Wykonawcy: Ork. Filharm. War- s an em się o przymusowego omu zwa aJą Im na wynaJęc1e w asnego m1e- dość"'znaczne dochody z naiiwności iź-
szaws-kiej pod dyr. Hermana ScheTchena i pracy względnie do zamkniętego przy- szkania. nich _ będą płacić wszelkiel!o rOd.zaju 
Aleksander Uni:ński (fortepian). tułku - wolała zawczasu opuścić nie- Częstymi gośćmi są służące, które świadczenia i podatki, od czei!o dzisiaj 

'!W przerwie o.koło 21.00: Dziennik wieczorny.- gościnne miasto Łódź. po utracie pracy noc lub dwie spędzają zwalnia ich brak dostatecznych w tej 
Pogadanka aktualna Ob d d 1 Ł d · d 'd · · 

22,3o.,_22.45: „P!la'adnia świadomej prawdy" Y wa omy noc egowe w o z1, w owym omu po czym znaJ UJą inną , mierze przepis6w. 
skecz Wilhelma Raorta (ze Lwowa}. męski i żeński, które rok rocznie w mie- pracę. I Władze administracyjne w Łodzi wy-

22.45-23.00: Muzyka taneczna (płyty). siącach zimowych były przepełnione - Zjawiają się również ze wszystkich 1 dały policji polecenie obliczenia ile osób 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. nie narzekają obecnie na brak miejsca. stron kraju wędrowni żebracy, którzy : w Lodzi zajmuje się jawme wróżbiar-

20.00 LENINGRAD: Koncert symfoniczny z Fil- W - dOllJ.ll noclęg.QWYm .dl;i , -kąpiet, pod pozorem znalezienia pracy, zatrzy-
1 
stwem i jakie dzielnice miasta liczą naj-

harmonii. przy ul. Strzelców - Kaniowskich 28; w mują się rówillez na pewien czas w Ło- , więcej „jasnowidzów". 
20.10 K.RóLEWIEC: „Der Corregidor" - opera miesiącach zimowych od 250 do 300 d~i. Słysząc jedna.k, że_ miasto nasze 1 ••••••••••••••••• 

~ Jł. Wolfa. · pensjonariusze'k ~ukało ·zazwftezaj' rtoc- lz-Walczać będzte niezadługo żebraninę 1 

20.15 WIEl>E~: „Cyd" - dramat liryczny Cor- I J !Jl!~· • • ,u.... lego I ochrony przed zimnem. Obecnie, . na ulicach miasta - opuszczają Łódź, . . · 

::tf~i~~ł;~);:::.;~~::: mimstti1:ków oka~typch ~s~ ayżebJ:~:•l•; "ik;i~i '" =~ 
21.00 PARIS P.T.T.: „Salome"-«>p. R. Straussa. ~ 
21.00 MEDIOLAN: Koncert symfoniczny. Dyr. na tle f)rzy 1.·mowania nowych robotników 22 STYCZE:iq" 1937 Ił.. 

A Toni. ·' Już kolo godz. 8-ej rano odczuwamy pewną 
22.40 DROITWICH: Koncert symfoniczny. Łódź, 2~ stycznia. tem uzupełniła załogę fabryczną nowy- drażliwość i niezadowolenie. Do .1rodz. 10-ej 

(k) W fabryce Gaizenberga (Zagajni- mi pracownikami. należy unikać przedsięwzięć mających związek 

ADRIA: - „Bolek i Lolek". 
CASINO: - „Jej pierwsza miłość". 
CAPITOL: - „Pod dwiema fial("ami"~ 
CORSO: - „Pieniądz" i „Droga bez powrotu". 
EUROP A: - „Noc nrzed bitwa". 
ORAND-KINO: - „San Francisco„. 
METRO: - „Bolek i Lolek". 
./\URAŻ: - „W cieniu samotne! sosny•, 
PALACE: - „Wiedeń szaleje". 
PRZEDWOSNIE: - „Adieu". 
RAKIETA: - „Panowie w cylindrach'"< 
RIALTO: - „Allotria". 
TON: - „Godzina pokusy„. 

·~~~-~~ 
TEATR MIEJSKI. 

Ostatnie występy Janiny Kulczyckie) w Tea­
trze Miejskim. 

Dziś, w piątek (po cenach zniżonych) oraz 
w sobotę o godz 8.30 wiecz., a w niedzielę o 
~odzinie 4·ej po poł. ostatnie powtórzenia wy­
bornej komedji muzycznej „Noc w Grand-Ho­
telu", w której zasłużone oklaski przy otwartej 
kurtynie zbiera popularna primadonna teatrów 
warszawskich Janina Kulczycka wraz z Ankwi­
czówną, Więckowskim i Korwinem. Będą ło 
już ostatnie powtórzenia tej kapHalnej ~omedji. 

1'EATR POLSKI 
(Cegielniana 27}. 

v.oscLillle wystę.py Toli Mankiewiczówny i 
Aleksan!ra Żabczyńskiego dobiegają końca. 

„Czarujący chłopiec" grany będzie jeszcze 
!y1ko przez 3 dni. W niedzi elę, dn. 24 stycznia 
o godz. 4.15 po poł. ostatnia popołudniówka. 
Kto wiec nie widział jeszcze tego pięknego 
przedsta-wienia niech korzysta. Ceny biletów 
zniżone. Dziś, w piątek, początek o godz. 8.30 
wieczorem 

TEATR POPULARNY 
(Ogrodowa 18) 

Dziś, w piątek i dni następnych ,, Ich czwo· 
ro" Gabrieli Zapolskiej. 

W próbach świetna komedia Conners'a 
„Roxy · pod reżvseria Zo111era. _ 

) P 1 z rolnictwem i budownictwem. Nastepny okres 
kowa 29 , będącej tkalnią, zatrudniającą onieważ postu at ten został odrzu- do południa nadaje się do rozpoczynania budo-
ponad 100 robotników, wybuchł w dniu eony - robotnicy zastrajkowali w dniu wy domu oraz do ubiegania sie 0 względy 0 • 

wczorajszym ostry zatarg. wczorajszym, nie opuszczając murów sób pici odmiennej. Między l("odz. 12-tą a go­
Firma przyjęła do pra~y robotników, fabrycznych. Jednocześnie zwrócili się dziną 14-tą działają ujemne WPłYWY dla komu-

• • 1· · d kl · k nikacii i ruchu. Nie Jest to także odoowiednia 
mimo, że me wszyscy starzy otrzyma t z interwencJą o asowego zw1ąz u za- pora do załatwiania interesów pienieżnych. Na-
zatrudnienie. wodowego, w którym są zrzeszeni. stępne godziny sprzyjają nauce i przyniosą po-

Sprzeciwili się temu wszyscy tkacze I Celem zlikwidowania ·zatargu wy- wodzenie w związku ze sztuka i technika. Kolo 
i zażądali od firmy, aby najpierw zatru· i' znaczona będzie w inspekcji pracy kon- godz. 17-ej dobrze iest rozpoczynać oodróże i 
doiła starych robotników, a dopiero po- ferencja. zawierać związki miłosne i małżeńskie. Od 

Robotnicy wyjechali do Zakopanego 
na wypoczynkowy obóz zimowy. - 200 robotnic weźmie 

udział w obozie zimowym w Limanowej 
Lódź, 22 stycznia. I stycznia do 7 lutego, dla drugiej zaś -

(k) W dniu wczorajszym wyjechała od 7 do 21 lutego. 
do Zakopanego trzecia z kolei grupa ro- 1 Dwutygodniowy pobyt kosztuje tyl­
botników łódzkich na obóz zimowy, zor ko 5 złotych. Czternaście dni pobytu na 

godz. 18-ej do godz. 20-ej narażeni iesteśrny na 
szykany i nieporozumienia z osobami starszy­
mi oraz przykre rozczarowania w związku z 
przyjaciółmi. Wjeczór sprzyja artystom, stu­
dentom i sportowcom i przyniesie powodzenie 
towarzyskie. 

Dziecko dziś urodzone - ambitne. posiada 
zdolności w różnych kierunkach. nadaie sie na 
stanowiska odpowiedzialne. żadne wiedzy, 
chciwe. 

-~Sfa 
ganizowany przez Ubezpieczalnię :spo- obozie wykorzystane będzie jaknajlepiej Czarne gwiazdy Ameryki 
łczną w lodzi. dla odpoczynku i przebywania na po- Duet na czehi programu 

Pobyt w tym obozie jest bezpłatny. wietrzu. Kierownictwo obozu dostarczy • • 
Wysłani zostali ci robotnicy, których robotnicom łódzkim bezpłatnie nart, ce- Mack I Twms w ,.Tabarin\e11 

stan zdrowia wymaga zimowego po- Iem umożliwienia im korzystania ze 
1 

wietrza górskiego. Za kilka dni do Za· . sportu narciarskiego. Słabsze robotnice l ~GO•łlDt'łfłł~-~~~~ 
kopanego wysłana będzie ostatnia, 1 odbywać będą wycieczki piesz~ !ci 

czwarta grupa, licząca również 50 ro- li 
botników. Hr,..•n·-~O 

Należy zaznaczyć, że robotnicy ci 1 •111' · 1111 
nie tracą prawa do normalnego letnie- , ZMIANY PERSONALNE. kowicie pożyczkę, udzielona im pr~ez firmę. 
go urlopu. I. K. Poznański, 22 stycznia. 

P t . ] . d . d · 1 W dniu wczorajszym z.aszły w naszych za- TKALNIA WEŁNIANA PRZY.JĘŁA KILKUNA· 
oza em, Ja ( Się OW!a UJemy, w I kładach (I. K. Poznański, ulica Ogrodo- STU TKACZY. 

nadchodzącą sobotę, dnia 23 b. m. WY· i wa) zmiany na stanowiskach kierowników po- Goldlust, 22 stvcznia. 
jedzie na obóz zimowy w Limanowej szczególnych odziałów. · Tkalnia wełniana Goldlusta (ul. Zagajnilwwa) 
pierwsza partia robotnic fabrycznych. I . I tak: Inż .. Waldman, dot~chczasowy kierow w związku z większymi zamówieniami, prze­
Obóz zimowy w Limanowej pierwszy · mk na wykoncza!n! (mo.nt.az), oblał prace na I s!ała do funduszu Pracy zaootrzebowan.ie na 

. . . ! przędzalni. Na m1e1sce mz. Waldmana został klllmnastu tkaczy. fudusz Pracy odoow1ednlą 
rego rodzaJu obóz dla robotnic, zorgam-1 wyznaczony przez dyrekcje inż. Hertz. ilość tkaczy firmie naszej Już przysłał. 
zowany został przez Państwowy Urząd 
Wychowania fizycznego i Przysposo- I ROBOTNICY SPŁACILI ~OŻYCZK~. WY.JASNI~NIE. . 
hienia Wojskowego l L. Geyer. 2 stvczma. Hoiir1chter. 22 stvczma. 

, · ' , . . l , . W dniu wczorajszym administracia zakła- W związku z wiadomościa z dnia s stycz-
0 gołem. na ten oboz wyJec 1ac n:a · dów Ludwika Geyera odciągnęła nam drugą nia p. t. „fabryc;: groził straik" komunikują 

200 robotmc. Pobyt na tym obozie ! rate pożyczki, iaką otrzymaliśmy po świętach. nam, że w fabryce nie było żadnego zatargu 
trwać bedzie. dla pierwszej tury: od 23 ·. _ ~ ten sposól> robotnicY. ZiWt'óclli Jut cał- pomlędzY. dwiema zmianami robotników„ 



rzy Napisał specjalnie dla „Expressu": JERZY BAK. 

Sensacyjna powieść spółczesna 

SICIO 
STRESZCZENIE. POCZĄTKU. PO'W'IUCL tame: - czy wiesz didkąd przed chwitlA I b dź l~~ 1• • ć d d ś p ~śród przemysłowców włelk" panikę wy- ~ a e ą ' 1ia~aw przy1ą ·o wia iQIDO cl, - rzez omyl'kę„. - powtórzyła iiro 

wolały listy taJemnicze~o ~cłcłela, -ł«>łl!Ce~ posz'la twoja żonia:? ze nile dOS'tia'lt~SIZ na raziie ani gr-0sza.„ r:kz.nDe. - Czas nareszc..i•e, panie preze-
naw~t iimierci1 tym, któ~ nie przestu11 wy- - Tak„„ Mówił.a mil, że tdlzte do przy Żegnam„. Nie mam piieniędlzy„. Bardzo sie, abyśmy przestali się wzajemni1e 
zyskiwać swyc pracownik w. jacióNd„. przepraszam, a.Ie jestem zajęty.~ 0szu~Dwać„. 

Je~nym z najbardziej znłena~dzonych przez -'- Do przyjadóMci.„ Otóż to .•• I ty ·WLchroń wstał. - Co to ma znaczyć?.„ Jak mówisz 
:!~ic:ł:ścfcł!i.!r!f:~~!,d~~~1:::1~!."i~1!:: I jej ~erzyisz? . · . - Slyszialem, że„. wygrałeś jrui ten do mnii1e? 
Karol Halwin, posiadający żonę, córkę i syna. - NDe mam powodtu me obdarzać jeJ proces spadkowy.„ - rzekł, mi,erząc te- - Pan to doskonale rozumie„„ Ja 
Za wytropienie tajemniczego M'ciciela lłalwin I zaufan~em„„ Bona była mi dotąd wi'erną ścia ircmliczmym spojrz·eniem. wracam do naszego starego tematu„. 
ofi,aruje. znanemu awantnmikowi. Piotrowi Ru-1' malron'ką. Zariytuję pana po raz ostatni: -. J'ak 
dz1akowi, pi4jć tysięcy złotych. Ale Rudziak Ni M 1,. Al Iia•lwim przystanąl. " 
nie może sobie dać rady z groźnym przeciwni- I - . 'lie pr:zecz.ę.„ oż.i11we„. e czy wygląda sprawa mojeg·o spadku?„. Czy 
kiem. Wtedy HalwiD wrai: z innymi potentata· i o robre powl1esz, że Jesteś wiilernym mal - To co?„„ Może toiblie też siię coś jestem tu na pańSikim utrzyma11Ji'U, czy 
ml angażuje słynnego detektywa amerykańskie- żonikiiem? z tego należy?!... Do forsy wszyscy je- może„„ pałl jest na moim utrzymaniu?„„ 
l~ó}!'e~~~Ykt;~tc:;,d ł!~r::g!8!;:Z,~~~~\~ Wrnchroń stracił na. chw~ę mowę. steście!. .. Ale mózgiem ruszyć nikomu Iialwi1n drżat z wielk~ej zPości, ale ba1t 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym M'cłcie- - Przepra:Sziam c1·ę, OJcze.„ Jesteś się niie dhce!... Darmozjady!... Nie dam!.„ si.: odpow1adać zbyt· ostro, by n.i·e dra-
lem na śmierć i życie. dlz'iś WIZględem mnre d!z.iiwndie uprzedzo- Nikomu nie dam ani grosza!„. I nilkt mi żnić tej bestyjki 
. Je~yn11 oaob„ kt~ra widzial11 twar.z Mści- ny.„ Może źl1e się c'Zujesz?.„ nie śmie nli'c powiiediz:ieć!.. Nilkt!... Próbował wtęc obrócić wszys~ko w 

c1ela, 1est lokal HalWJna, .Anton!, który jednak _ Nte ... Zresztą IliDe chcę w tej spra- - No„„ o tym jeszcze pomówimy„. żart. 
został ranny w ~łow~ Dlf\ moze się poraszać . d ,__ ć J . I · B ·-'i • • d 'ś · 
i mówi niewyraźme. Na pytanie kto Jest Mści- 1 w1e 'Y'Sl\!ufuwa „. eże!Ji nawet zgła- ac mny!ll razem„.. o Wiuzę, Zt.! ZI Je- - No, nie dienerwujmy sd,ę, maleńka. 
cielem, belk<><:e tylko: - ,,La fełłly!"- Co to sz.asz pl'lete'!11sje do posagu, t·o oświad- I steś, OJcze, bardzo zdenerwowany„. Żle d;ziś wyglądasz„. Może źle spałl~? 
ma znaczyć - nikt ole wie.„ czam et, że twe pretensje S'ą przediwcze- ' Bywaj!... Próbował się zbLFżyć do ni.ej, lecz or:a 

Jedną z n~Jtragiczniefszych .ou.r wyzyski- sne ... Jesziczie n:i1ema pełnego roiku od Iialwin SY1kinął poprzez zaoiśnięte zę- odsunęła go lekko i odparta: 
wacza - HalWllla, jest dawny 1ego robotnik, . śl I!.... b · 
Stanisław Ziętek, którego Hal win tak misternie "'awegio U~u„. . . Y · . . . . . . - WFem, że trorsz.cząc sLę o mn i·e, 
usidlił, że mógł nim ki~ować .Jak pajacem n!1 , - Bra'k }e~zcze k1Jiku ty~odnd„„ Nbe 1 . - B~waJ!... I ':V'ręceJ tu mr SI~ PO pie- ma pan na myślii moje milliiony„. Po•;ząt-
sz~urka. Przy pomocy intryg i teroru uczr1ł bądźmy prziecbe drobbazgoWJ„„ Jestem ntąd:ze me pokaZUJ„. knwo n"e wierzyłam że może mrui.e spot 
zen bezwolne narzędzie w swych rękach i zmu-1 hwńllio 1„~ t h · · • h J z k'Jk d · d · · · k ' · · ' ' · · · szał go do zamordowania niefakiego Aleksan- c . wo V.: n.1110~ ac p·1~111ęzuyc „. e- - a 11. a tygo n:1 po ·eJmę p11emą- al' tak w11elk1e szczęsc1<e, ze stanę się 
dra Arbazowa! który z!1al jego kryminał.u" prze- I żeh. ruile m~zesz m1 wypłaCAć całej sumy, dz·e bez tweJ zgody„.: Po ro~u mam do I w[aści<cilelką tak olbrzymi1ej fortuny„. 
szłoś.ć •. ~alWlll siedział bowiem w Ameryce I zgadlziam Sbę 111a czę_ść.„ · tegc praiwo„„ A przeo1e Ilona iest ze mną ;\le pan mnlie przekonał. że to może być 
w więzieniu za dełraadacJe„. Dziwnym zbiegiem - To bard!zio pięki · t · t . śl' w· h d ·? d A · · i· k · · okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł ! me z weJ S rony, szc-z.ę iwa„„ 1'ęc -O co c O ZI • „. PTaw a„:. Jeze I ta Jest, to me l'hcę, 
w obecno~cł Ziętka. Teraz podejrzenie pada na ! Rozdział 120 aoy ktio 1mny korzysta'! z mego sz-częś-
~ego. Halw!n nie chce ~o bronić, wobec czego I cia.„. Nazbyt wiele cierpi1eń zni·osłam w 
Z1ęte~. musi. akry~ać mę pned p~Ucfę. Gdy 'li • fi t życi'U„„ Zbyt wiele zaznałam już gtodu 
~r! ~faci~ert~~ie;::;Ją\wi~ ::0:~~~0;;!rcit;1 „p1orne O(~ę ępno QS~ra I Raz już mn~~ życi1~ oszukato„„ Po ra~ 
ti~:d~11f1i~ ałę z dwóch zaufanych pomocmków, lia!wtlin, mimo iż staJ się wła5ckielem 'bie wręczyć całą pocztę.!... Czy tak?!... I drugi os~ukac się me dai;n!.. Słyszy i;~n ~ 

Narzeczonlł Ziętka Jest młoda, przystoJna nowej, olbrzymiej fortuny, siięgającej bli-1 Fe!iilks mi'kz:at zażenowany. Nie 1 „Iialwiin patrzał na rną przerazonym1 
i ni.ezwrkle urodziwa slu~ąca, Jadzia Mloteclt:ar siko dzuesięciu miili,onów złotych, n1be czul chc~ał kłamać, ale n:ie mógł też powie- i oczyma. . . . 
pos1ad~1ąca w swym ,ma1ętku tylko medalioD, , si~ zupefu]e szczęśli:wym„„ w duszy je-1 dzieć prawdy„. ! - J~k ty mów1;sz?.„ Co CI S;tę stało? 
d1:ii::!1'J:dr~!:l~:11~:n'e0 !;!P:1ci~e-i1!!: ! go nara~tal coraz wiiJększy niepokój„„ - Dlaczego feNiks milczy? .„ Pruszę i - Ni·~ podoba się panu fen to~ .. Ja 
tesie Arbuzowa Ziętek zrulazl napłss - „Uprze- , Co będzJbe, gdy Hanka zacznie rz.eczy-1 stę przyznać„. Ja zachowam tt: tajemni- : ~Cl rozumiem„„ Pan WDlal~y P~~ni'.e. ze-, 
dzip Ziętka, niech pilnuje medalionu!" Następ- i wj.ściJe rościć prete·nsje do zao~eank.zne- cę.„ i ym byl~ rozmarzona I mesm1ala„„ 
~ego d:i1u Rndzłak :8pada. 11j :~eh\ ł ~ce- !ef \ go spaidJru?„. Gdy zm.a·jdzie kogoś kto Qbejrzas.ł s,iię trwożnie i odrzekł płacz- 1 Abym dz:iękowała panu za to cudowne 
1:!z ~~ ;e:S;::':as~ ~datl:in11:nik{~ t:i!:ii! m;:\drze pokiieruje jej spraw'a.?„. ' liwym gł·osem: · ! ocalenie, za to, żeyan . ~aopLe~owa! ~i~ _ 
niczy sposób. • . P:óbowiat wykryć j1ei dloradct;, leez na - Błagam łaskawą panienkę, niech i~ną w krytyc.zneJ chwi·li„. Nie raz J.uz 

• Halwin nie zadow?IU ,się ~miercią Ar~azo- prózno„. Iian'ka me otrzymywała już żad I panbenlka tego nii·e mówi panu prezeso- panu ;-~ to dz.i·ęk·owai!am. Mogę podz i ę-
wa. Przypadkiem dowiedział się, że jego zona, riyoh listó I . b . I d 1 kowac Jeszcze raz Mogę panu nJ wet 
Renata, komunikowała się z Arbuzowr.111. Na. , w.„ w1. ·O Ja napewno wy ecę z posa y, a , . , . , lk ' k. . . 
miejsce zmarłel!o Arbuzowa, podstawił więc/ Zachowaniie się jej rÓW!Iliież napawał·o jestem już stary i do ilnnej roboty się nie l zw_ro~ic ~.vs~e. ie oszta 1 zapałach~ za 
fikcyjnego, swe~o dawnego lokaja Jana, by ; gc wvel!ką obawą. Hanilm stawała się c-0-1 nadaję„. I r>~nsk1e hros~1·we serce, ale osz~kać się 
w ten sposób zbadać talemnicę żony. raz śmi'elsza, coraz bardziiej wymaga- - Już mzumi,em„. Ni•ech Feliks i be diam!„. ~i:e pozv.;olę, a~y mnie oh.ra­
fikc~::,e~b~:~!,ak\ó~e~dta 1z1::::„;:!~ jąca, :i1u~mal. natarczywa„. Była cJraz : wręczy mi ten !list... l d~po, us~,vi.aJąc moJą. czuinoś~ sf<odk imi 
'wi~lli.ć Jel tafemnłcę 1 1twier.fzl'ć, iż była o1!a b~rdz:ieJ św1adl0ma swych praw. W ta- I - Kiedy nie mogę, proszę panienki„„ i s.owkam1.„. Tak, ,vanie prezesie!„. I dla­
szp1eg1em.„ Hal~owa zagroziła ma śmiercią kich warunlkach mogta go uratow~ć ty!- I Taki dosta·łem rozkaz„„ Mus'Z~ ten list i te~o - ~o:vtarzam ~eszcze raz: - muszę 
z~ wy~rycie t!lfemn1cy JeJ życia„. ~ani Renata ko jedna rzecz: _ klauzula upoważnia- oddać painu prezesowi I w1·edzuec dokładrne, co się stało z mo im 
miała Jeszcze 1ednego wroga w osobie swel c6r- . do d . I „. , so· dk'1°m I Albo ł 
ki, Ilony, obydwie bowiem _ matka i córka _ Ją~ g~ gospo a~owanna olbrzymim - List do mnie adresowany?! ·, et '" „„ ~~gra am ~r?~es. a 
kochały tego sameg~ mężczyznę - dyrektora ma1Jątk1em rzekomeJ córki Martineza. - Pan pre-z.es tak kazał„. Ale bła- \\tedy proszę o ~e1mądze, a. ~esh prze-
Wladysława WichroruL . Ale czy Hanka zg.odzi się na to?„. Nie, gam pan:~enkę... gratam, proszę m1 przedstaw1c wyr1,k„. 

W tym czasie do Czarnego Króla zgłosił ś · l · · " t ć I . . . . To rzekłszy wyszła z poko · · t 
się nieja~i M~rtinez z prośbą o odszukanie jego mba. JeJ veraz na~~ pró?on~wa teg?, - Do~rze:„ Nbech .feh'ks .zames1e„„ , . . .' JU I rza-
przyrodrueJ siostry, którą oczekuje spadek w hy nrne wzbudlz:ać JeJ pode1rzen. Ale me I i:;ros:zę s11ę mczego nme obawiać„. Ody- · snęła di~wiami. . 
wysokoś~i mllio~ dolarów. Marti.nez 11;in zna spal po 111oca.ch, myśląc ciągle nad tymi by pan prezes chdal feLiiksa skrzywdz,ić, I Iiaclwm ~ługo stal, J~k w, z.iemię \\. ry-
Jej .na~wis~a. wie. tylko, że "! Je1 posu~danfo sprawami.„ proszę zwróoić się do mnii:e I ty. Wreszcie zacząt b11egac po po'<:oiu 
zna1dAu

1
1e się 

1
mgedabon z edJpod~edn1m nap1Jsankem„. Aż oto dmiiia pewneg-o naist'-'piił wy- FeHks udait się na górę b.y wręczyć i sciskająć gtowę, powtarzał: · 

e za e o sprawą a z1a wraz z 11 " ' , T t b ś b · • 
Malżówną, pomocnicę Mściciela dostaje się_,. w I buch. Było to w godzitnJach przedpotud- list Iialwi.nowi. - . :1 .rze a. co zro ie„. Tak kgo 
ręce agentów niemi~ckiej. pollcii polityc%.!1ej, nilowych. Hanka stała przy dknie, zapa- Ody wys:zedt jednak z je~o gabh1etu, 17.ostaw~c me mozna„. Trzeba coś zru1;f: 
którzy '!J'Wożą obydwie dziewczęta do NteDU~C. trzona w budlzący svę do życia ogród !fanka szybk·o otworzyła drzwi Na- Ale oo. 

Mściciel i Alf podstępnie zdobyli odpowie- p b' t • ś . . : , . . . „„ W milczeniu t ł · 
dnie paszporty i pokryjomu przekradli się przez o 1a1 Yfl:1• Zl'mowym me ozywały stroJ prozno f e1ilks, blady z przerazeuia, chwy . ' ~a rzyma ~1ę przy 
granicę, by ratować porwane kobiety. ne w pąki drzewa, zii1em1'a jak gdyby tal ją za sukienkę, próbując odciągnąć.„ ?kme, po czym ciągnął daleJ w my-

Tymczasem Halwtn wszczyna ~tarania, aby pęcwila.la od przewalających się w niej - Prosz.ę mnię puścić! - szamota·ła s1ach: . . 
zawladnlłĆ spadkiem, Jaki należy 91ę Jad~ leniiwych mocy, a zapach od mej bił tak się Hanka. - Wi;ęc .naipkrw muszę zdeby~ t~ 

W tym celn stara się usidlić now11 ofiarę - . . Ii ~- . klnuzulę D b · · · · da 
Hankę Blatejównę, robotnicę z fabryki Bau- up.oJny, ze an.l\.a czuta at zamęt w do- - K!Jiedy nne ':"olin:o bez puk.anda„. - , ~- "''. 0 . rncią me się me ·. z rn-
mana. wre„. pr.wstrzymywa.t 1ą l·okaj. - Pan prezes h:c„. A w1ięc s~łą„. Trudno„„ lnneJ racty 

P~wnego dnia Hanka otrzyma~a zaproszenie I Na·gle ujrz:a·ła listonoszia. jest teraz zajęty!.. nie mam„. 
do kma od nieznajomego przyJac1ela. Po dłu- Zad 'ł · · 1. F l'k. . ... ~. k d ·1 · . Zad•zwonił 
~ wahaniu poszła. Tajemniczy przyjaciel nie zwom I wręcza1ąc 11•st e 11 SOWI, - n·~e sz 10 z.t„„ Dla mme musi zna- f J'k '. · 
zdradził swego nazwiska, lecz uprzedził fą, żel rzekł: lt:źć chwi1lę czasu!.. 1 

- ~ ·11 .s1e!„. Przygotować auto!.. 
grozi Jel ze. stron~ Halwina wielkie niebezpfe-1 - To dla panny Blażejówny... Hal win, trzymając Hst w reku, stał . Pio pręcDu minutach Jecha! jui szyb-
cze~two ł zebyd sukgi° ~rze~~a. 

1 
w· h 

6 
Domyśrnta si.ę, że to pewnie list od zmiesz.an.y przy biul'lku. Przede wszyst- k1m pędem w stronę przedm~d:::ia Ma-

po pfe1:f:J:::U H~l,n! ;;:;;!ij:S~: b!dzo1co:i~- „n~emajomego". Wypadiła więc na scho- kim rzudt liist pod biiutiko, poczym rzekł ~zynia ~atrzymata się przed oJrapanfm, 
ble. dy i zwróciła silę do lokaja: dv Felilksa: 1edniop11ętrowym domem. 

- Gdzie ten list?„. - Proszę zostawić pan1uenkę i zam- Iiah~.rin w!'si.Jd~ .i wszedł do brudnej, 
Wiichr.oń stropił s.ię n.nec.o, ale szybko A PeDilks spojrza.t na nią nieco skon- knąć drzwL I polnymi kam1.ernam1 wybruko~ar!ej bra-

opanowal si'ę i odparl: fundowany i ukrywając coś za pazuchą, Feliks spel.niit rozkaz. my. Po w~skiich ~aśmi,eoonych s:ltedach 
- Nie przychodzę po pożyc~kę, oj- odpar.t: - Cóż to ma znaczyć? - zapytał w~~apat s:uę na P'Crwsze p;f;tro gdzie 

cze„„ Chcę tyilkiQ tego, oo mi się należy. - Ni1e ma, proszę panienki, żadnego ostro, gdy zamknęly sii1ę z:a Iia.nką drzwi. 1'" s1ala kartka t rę.;znym napisem: 
Iialwiln zatrzymat się przed nim: listu.„ - Wyjątl mi part to pytanile z ust... _ . - ,,Leo Leo.~a~t1 i, .świato-wei sławy 
- Co ci się należy?„ - Jakto?„. Przecie sama widizi1ałam. o1parla Iian!ka i szybkim ruchem pod- rfnroma~ta, wrozb1~a 1 hypnotyzer" . 
. - Przyrzekłeś mi, ojcze, że po ro- - Ni1e, panienka się myli„. niosła liiist z podtogi. - Wlaśnie ja -:;hcia- . _Iialw1.•1 zadzwoml. Otworzy:::i mu i::t-

ki: pożycia z twą córką, otrzymam po- - A co tam Feliks chowa pod kami- lam pana zapytać: - cóż to ma zna- KdS stara b:.tha. 
sag„. Teraz wtaśnie mi1ja rok„. zclką? czyć?! - Czy :~~t i::an Leonard i ?„. 

- Żle powtarzasz moje przyrzecze- I - To.„ List..„ owszem„„ ale dla pa- - Wypraszam sobie tego mdzaju Widzą: iak d_osrJjnego gJ~ci.1. uaha 
n:e. mój drogi.„ Powi edzia.!cm „po roku n:i prezesa„. ton, moja droga.„ L tarł« usb bnldnym fartm::1em i nd-
zgodnego pożycia 1 moją córk;i"... Tak - Niech Feliks pokaże! - I ja s•oibbe wypraszam teg•J rodzaiu I nrła: 
powiedz!.a!em„. A to jest \\ie!k : różn i c :i. - Kiedy ni·e mogę„. pan ;irezes za- cenzurę mokh liistów!„. Na k-0percie w·i-. - J.:<:~. : 1 ros~C' «1o1ielmofr~·:; i rana„. 

- Czy uwa ża s z , ż e nasze pożycie hr :nil... dnieje wyraźni•e moje niazwis'lrn„. Skąd l P1 oszę fnrdn · 
nie jest zgodne'?„ Zapytaj lion~;. czy nic 

1 

Iian•ka zakipi.a!a gniewem. ten list wziął się w pańskich rękach?„„ D 
:test ze mną szczęśl.iwa„. - Już rozumiem!.„ . Ni.ech się feliks -- Felilks wręczył mi pewnie przez! ałszy CEąg jutro 

- We wiem„. Ale zadam cii jedno PY. przyzina!... Pan prezes pewni1e kazał so- omyl'kę.„ 
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N• w~~!a!~~~ .~1!!~~! .. wy. Portfel zgubił złodzieja . IBud::;s:::~::ctzkół 
borcze rady mieJskleJ w Zgierzu. Mimo, te był Kradzież na przystanku tramwajowym przy ul. Piotrkowskiej · Łódź, 22 stycznia. 

t~ termin ostateczny - ~bór wiceprezydenta L6dź, 22 stycznia. · bok nieg-0 na przystanku i dzięki temu (v) Zarząd Miejski w Ł~dzi, pragnąc 
n e mógł się odbyć bowiem zjawiło się tylko (gr) - Na przystanku tramwajowym udało się polic}i ująć złodziejaszka. Był zaradzić częściowo ciasnocie w klasa~h 
kilku radnych. Jak się o~azało część radnych przy ul. Piotrkowskiej -0kradziony z-0- nim 27-letni Antoni Grzelak. wiefokrot- szkól powszechnych, wydał poleceme 

zachorowała na grypę i me można było otwo- stał Leon Zabłocki, zam. przy ul. Za- nie karany za kr.a.dzieże kieszcnkowe. Wydziałowi Technicznemu - przygo-

rzyć posiedzenia z braku quorum. chodniej 15. „Doliaia.r:r·' ~orzystał z Grzelak nie przyznał się, wobec jed- towania planów budowy nowego gma-

*** I nieuwagi Zabłockiego i dość ożywionego naik kategorycznel!o oświadczenia Za· chu szkoły powszechnej jaki stanąć ma 

W d?lu dzlsle!szym przypada 74 rocznica ruchu na przystanku, wyciął ostrym błookiego, że poznaje w nim złodzieja i na placu miejskim przy ul. Chrobrego. 

p0wstania styczniowego !863 roku. W związku I przedmiotem kieszeri i wyjął z niej port- wobec znalezienia przy złodzieju . port· Jednocześnie zostanie rozbudowana 

z tym we wszystkich szkołach średnich, po- fel, w którym znajdowało s.ię 150 zło- felu, sąd skazał niepoprawnego recydy- szkoła mieszcząca się przy ul. francisz-

ws.zechnych, dokształcających I zawodowych I tych. I wistę na 1 rok więzienia. kańskiej Nr. 76. 

wygłoszone zostały dziś pogadanki. Nauczyciele I Pos•z;kodowany ie·dnak zapamiętał so· j Pieniędzy oczywiście przy Gr,zedaku 

opowiedzieli młodzieży szkolne) o doniosłym bde wy~~ osobnika kitóry kręcił się o- już nie znaleziono. Zdarzenia ł wypadki 
znaczeniu tego p0wstania, które obudziło śwla- I ż ' 
domość narodową w s~~eczeństwle. g«:ie PObiODi€ zanotowane :zy!.i°iu wczoraj-

w dniu wczorajszym straż ogniowa była UKRYCIE MEBLI. I ZA OBRAZĘ URZĘDNIKA. ł..ódi, 22 stycznia. 

wzywana do trzech pożarów, wynikłych prze- Zamieszkały przy ul. św. Kazimierza Nr. lO Hartman Zofia zamieszkała przy ul. Łaskiej (gr) _ N.a ulicy Kilińskiego w pobliżu domu 

ważnie wskutek nieumiejętnego rozgrzewania Podę~ski Markus ukrył i nie dostarczy! na .Ii- Nr. 66 zni~wa~y!a urzędnika biu_ra Funduszu Pra m. 41 wpadł pod koła wozu ciężar~~ego Lud· 

zamarzniętych rur wodociągowych Pożary te cytacię rzeczy. Skazany został na trzy m1e- cy Czerw1ńsk1ego Stefa.na zam1eszka!eiw w Ło wik Skępski, zam. przy uL Wawelsk1e1 34„ Po-

wybuchły: rzy ul. Żydowskie) 21, ~domu przy siące aresztu, z zawieszeniem na trzy lata. dzi P.rzy ul. Napiórkowskiego N~. 76. Wobec te-,nkodowany odniósł złamanie przedram~nia . 

P go, ze podsądna dotychczas me była karaną, _ w lokalu wydz(ału opieki 1połecz.ae1 przy 
ut. Naratowlcza 22 I w mieszkaniu Moszka Ool· BÓJKA W BARAKACH MIEJSKICH. sąd zastosował niski wymiar kary, skazując ul z.w · dzkieJ u pozostawiono w dniu wczo-

stelna przy uL Zachodnie! 66. Niedawno w barakach przy ul. Karolewskiej 1 Hartman Zofię na 3 miesiące aresztu z za wie- ra'jszym a dwoje dzieci, w wieku lat 2-ch i 4-ch. 

i•~ Nr. 74. na tle i:ti~porozumi7ń sasiedzkich. ";'Yni- szeniem na trzy lata. Dzieci porzucone zostały prze~ nieujawnione do· 

Przed Sądem Okręgowym odpowiadał wczo- k!a bóika, :WY?1k1em którei było oostaw1eme w ZA KRADZIEŻ MIESZKANIOWĄ. tęd ~tkJ, za którymi pollcJa ws:iczęła poszu· 

ni 3 I t i Alf K k kl któ d stan oskarzem~ 13 osób. . . Keihl Antoni zamieszkały przy ul. Bugaj Nr. klwanta, Dzleq przesłano do miejskiego domu 
F<u O- e n ons rycz ows • ry u erze- Rozprawa, Jaka toczyła s1e w sadzie, dała . . ' . . wychowawczego. 

niem rzeźnickiego noża w głowę zabił w bólce 'WY'Ilik nas~ępujący: l~ o_sk~rżonv:ch d!a braku ~2 ~~~:~~~i~ro:i~~cfc~~~Ydoz~u kK~1{;:~!;~k~::~dJ . _ .Anto~a '!foJciechowaka, bez 1tał~go 
Józefa Clepluchę, zam. przy ul. Napiórkowskie- dowO<i~ wmy sąd ;rmew~nmł, a Jedynie ~a u- zł. gotówką i szereg różnych drobiazJ?ów. Wy- miejsca, .zanueszk.ania, przechodząc u!I,clł ~gier• 

&o 114. Między obydwoma dochodziło do kłótni żywame w bójce mebezp1ecznvch narzędzi ska rokiem sądu grodzkiego w Pabianicach skaza- ską posltzP;ęł,a się i upa~ła tak fatalnie, Iz ule-

zał trzech. 1 . . gła poważnle)Szym o&razeniom. Poszkodowan• 
na tle konkurencyjnym. l(ryczkowski skazany Wyrok sądowy głosi: Hergiesel Pranciszek ny zosta na trzy m1es1ace areszt\! :przewieziono do szpitala św. Józefa. 

r.ostał na 5 lat więzienia. oraz dwaj jego synowie Stefan Mieczysław REPERTUAR KIN. I - Edward Barłoga (Ludwiki 4) doniósł po-

(dwojga imion) i Roman skazani zostali po 61 OSWIATOWE: - „Dzisiejsze czasy", licJJ, że został okradziony przez Apoloniusza 

••••••••••••••••••••••••••••-• miesiące więzienia z zawieszeniem na dwa NOWOSCI: - „Wiedeń miasto moich marzeń". Barlogę, zam. w tymże domu. W sprawie d!'· 

lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll lata. LUNA: - „Papa sie żeni''. niesienta prowadzi 9-ty komisariat dochodzeme. 

D R DR. MdED. I . Dr K1aczk"Wil Dr K 1· I n DER ;~;:z~~~~i~:t~~~~iirłi~~i~~skf 
r Un Sz Bln • I e..s • li ZAGINĘŁA suka dobermanka młoda, 

• POŁOŻNICTWO I CHOROBY SPEC. chor. SEKSUALNYCH uszy cięte długo, ogon krótki. Sz. P. 

śLIZQA WKA PTZY 11-go Listopada 16, 
najlepsza i najtańsza w śródmieściu 

zabezpieczona jest od zimnych wia­
trów. 

AKUSZER· CilłtEKOLOCi KOBIECE- wenerycznych I skórnych f włosów) odprowadzić za wynagrodzeniem, Bla-

POMORSKA 7 Telefon PIOTRKOWSKA 99. tel. 213-66: ANDRZEJA 2, telefon 132-28. charska_L._2_1. ______ _ 

' 127·84 przyjmuje codz. od 10-12 i 5-8 w1ecz od 9-11 i 4-8 . 
. Przvimuie od 8-10 r. i 4-8-ef. . ·- --- ZAGUBIŁA matrykułę szkolną,, wydaną 

OKAZYJNIE do sprzedania garnitur 
frakowy, Zakątna 40, m. 10 od 2-4-e 

D H O 'ł dl Prywatna Przychodma Or N ; -w; ~z· ski w. Gimnaziu.m Kupieckim Alicja Kęp-

r Utsz il WE tł ER OL O Ci I CZ NA • i~ li Q Iii kowna. Chomy. Tkacza Nr. 20. 

• • Chor. wenerycznych I skórnych Si:ecJ. cbor. wenerycznych. skórnych DUŻY POK0.1 frontowy. ładnie ume-

75 GROSZY LEKCJA fRANCUSKfE· 
GO. Dyplomowana paryżanka udziela 
lekcji francuskiego. Gramatyka. Lite­
ratura. Konwersacja. Metoda skróco­
na dla udających się na studia. Tlo­
maczenla. Korespondencja. Poludnio­
wa 20. m..20, I-sza lewa oficyna parter 

AKUSZER·CilłtEKOLOCi od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9-1 I seksualnych blowany, z niekrępuiącem wejściem. z 

mieszka obecnie Panie przyjmuje kobieta lekarz ANDRZEJA 5, telefon 159-40 utrzymaniem lub bez, z telefonem -

ZACHODNIA 66. Tel. 129·52 P I O T R K O W S K A 161 Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-9 do wynaiecia. ul. G!ówna 5 m. 15. tel. 

Przyjmuje od 9-11 t od 5-7 wiecz. PORADA 3 ZI:.. w niedziele i święta 9-12. !06-69. 

Dziś premiera! W roli głównej 

„w ciiiilii·SaOiiiiiiecf Sosny" J via i Il~l·· 
Miłość ponad tronl„. I miejsce, ani osoba dla ciebie! wiele czasu ze swoją tancerką. 

•11!!i11•••m111
1 

- Prosimy i nakazujemy ci zl!lkwido Acz.kolwi-ek książe ooehmistrz Wolfen-

wać wszelkie z nią stosunki - dokoń- burg, w tej chwili zastępując niejako kró-

l czy! z n.acis·kioem Filip IX. la. robU młodemu ks.j.ęciiu delikatne wy­

K.sriążę Ludwik bąknął pod ncsem wś, mowki, on każdy odtąd wieczór spędzał 

co cznaczać miało: „Postaram się". Ale w „Orfeum" - a resztę nocy w willi 
nazajutrz wieczorem wi.dziia·no go zno- swojej kochanki. I .1 

Powieść Andrzeja Zańskieqo 

STPESZCZENIE 
Miody następca tronu książi: Ludv•ik -

fantasta I zapa.lony demokrata - w pogo­
ni za nowymi przygodami miłosnymi, za­
wiązuje romans z artystką z „Orferun" -
Anita Luchesini i wykorzystuje ~ażdą spo­
sobność. ażeby zobaczyć się ze swą ko­
chanką, aczlwlwiek ma z tego powodu 
wiele przykrości. 

wu w „Orfeum" jak ze swej loży pto- Czasem jemu samemu wydawał•) się, 

n1iennymi oczyma spoglądał na Anitę, że to wszystko, co tera:z przeżywa jest 

. . , . śpiewającą na estradzie swoje ulublone ·jakimś cudownym snem. 

gdy me zgodzę.się. byc mane'kmem. w v.:a I tango: ,,Coikolwiek będzire, nie zapom- A.le pewnego razu nadeszło przebu-

s:1:~h, rękach, Jeśli ~ grę wchodzi mo~= nlsz o mni·e, bowiem zbyt mocno wgry- dzenile. 

s~1 c~. I dlate.go stwierd~am kategor~~ . ziarn ci się w krew". Była godzina dzresiąta rano gdy ad­

me; ze. ra~zeJ zrzeknę się tro~u. an~zeli Następca tronu · obserwował Anitę, iutant następcy tronu, hrabia Piotr de 

poslub1ę mes~mpaty~zną sobi~ ,kob .,etę. J'lk ta - pół naga w swojej szklistej suk- Morisette wtargnął do sypialni swego 

- Powoli, powoli, młodz1~n.cze. - ni --przesuwa się przez scenę. pana. 

~strzegawczo przerwał mu o.ic1ec ... -1 _ Cokolwiek będz.ie nie zapomnę Książę Ludwik, który wrócit 'do domu 

Są pew~e strowa, n~~ kt?ry~i . dobrze 0 tob~e. bowioem zbyt mocno wgryzłaś późnro nad ranem, przyjął adiutanta bar­

tr~eba s_ię zasta11ow1c zanim się Je wyp-0 mi się w krew!-powtórzyt pocicbu re- dw nvechętnte. 
wie gf.os_no! . . . . . . fren ptosenki. I - Ach, draj mi spać i .nie zawracaj 

-- „.tym więcej, że monarchia staje . - N11e przymeraicie mme więc do A kiedy godzi•nę potem tam, w za- glupstwami glowyl - usiłow:it wypę-
się wszędzie coraz mniej popularn~ a S?- ściany ~· gtucho mrulmąt syn, marsz- c:sznym buduarku ca.Jował pachnącej dzić iint~za. . . 

cja!iści i r~publikanie wykorzy~tuJą k~z- cząc brwi. . koniakirem i perfumami usita Anity, zrn- Rotmistrz Jednak brzęczał ustrogam1 

dy nasz mezręczny krok, czyniąc z me- . Król?~a z~aJąc dobrze n~~ur_ę sy~a zumiaił jeszcze mocniej sens tych stów. w najwyższym zniecierpliwioeniu. 

g? w.a.lny atut agitacyjny„: · - wtrą· 1 roz.um1·eJą~, ze drogą repre.SJI ni~ u n.e- - Nie tak łatwo zrezygnuję z ciebie - Wasza wysokość - r:aportowat 

ci! milc!ący dot~1.:hc~a~ kr?l. ' go: me ';:Siko:a, zaczęła pospiesznie lago- _ - pomyślal leniwie. Lecz w pocalunku -· dziś o godzini·e dwunastej w południe 
I znow zacz.ęta Elzbi_eta. . ldz_ć sp.~wę.. ,. . . ks:ęcira, który spalił usta Anity byto coś ortbędzie się nagłe zebranie najwyższej 
- Ws.zys.tkie twoJe poprzedme -:- ,Nikt cię, moi drogi, me zm~sza ~o tak rozpaczliwego, jakgdyby mlody na- rady wojennej! -

awanturki m1losne b!łY na?gót utrzy- malzen~twa ~ ~rystyną, a~z~olwiek ~1·~ s~ępca tronu żegnał się na zaws2e ze - Czy stało się coś szczególnego? 

mar.e w dobrym tonie. To Jednak, co I taim.y, ze chc11e!Jrbyśrl!-~ widz11eć .w meJ swoją milością.„ __ spytat przymknąwszy jed•no oko kró-

wyp~~wiasz teraz z tą t~ncerka z „O~- sw_oJą ~y~ow~„ .. Jeśli Jednak Krysia wy- A pod wiillą tancerki błądzil iak zaw- Iewicz. 

fe~ri:- przekracza gram.c~. ~rz!zw.01- daJe ~ 1. s~ę mesyi:npatyczna ~c.o mvcn-0 sze szary cień„ stróżując ostrożni.e lecz j - Tak jest - meJd.ował ·ofi.cer -

to~c 1 • ! dlateg_o postan~w~hsm.:v cię oze- na~ .dziwi; gdyz J_est to. naprawdę war czujnie. ubiegłej nocy zamordowany ZC;Stal iniy-

mc, wierząc, ze w małzen~t~1c ustatku- tosc1~wa 1 śy11etm_e ułozona ~a:i.na~, roz- nier pułkowni•k Meiiers. 

j~sz się jako.śl To z~ś WYJ~zie na. dobre glądmen:y Silę za mną dla ~ieb:e. zoną.„ Rozdział czternasty. . Książę zerwał się na· równe nogi. 

nietylko tobie, ale 1 nam 1 caleJ mo- Osteczrne prócz Krystyny Jest Jeszcze WSTRZĄSAJĄCA WIADO,l\\OśC Kt . d . ? p •k 'k M 

narchii. w Europie ki1lkanaściie iinnych księżni- . - o, pow.1.a asz u1 owm e-

Ks i ążę Ludwi·k słuchał coraz posęp- czek z krwi królewskiej, z których z pe- Te tygodni1e Hpca, jakie nadle;;iaty vers?.„ Ten gemalny \\'.ynalaz..::a, chluba 

niej wywodów matki. Zrozumiał, że wnością jedna przypadnie c;i do serca. teraz, upalne by~y i duszne. ro~zego pr:emyslu v:oiennego? . 

chcą go kon·1eczriie rozdzielić L.: Anitą - Trochę chłodno wyciągnęla do syna Szalala kanikuła. - Tak Jest, - skmąt gl_<>:V'.i a~Tutant 

i zbuntował s i ę przeciwko temu. dłoń na znak, że rozmowę uważa za Kto żyw opuszczał miasto. - zam.o:do~~ny zostaf dz1s.1eJsze3 nocy 

Równocześnie zmienifa się nieledwie I skończoną. A k_iedy syn ucałow~ł. jej rę- . Parla!11ernt ~ozjechał się ~a. ferie, l~t- w swoJeJ wilh!... , 

w nienawiść jego niechęć do Krystyny kc. ona dorzuc~ła bardzo powazme: r.;e. rodzma krolewska rówme-~ opusc1ła - Szczegófy, szczegotyl - wołał 

jako tej, która stanęła pomiędzy nim a - O jedno ciię tylko proSrimy wraz 

1 

stolicę, ażeby szukać ochlody nad mo- zdenerwowarny następca tronu 

An ! tą. z ojcem: przestań się nareszcie kompro- rzem. 

Bardzo ostro oświ1adczyl~ mitować hulankami w „Orfeum" i afi- Następca tronu, nie krępowany argu-, <D=-l"zy ciaa iutrol. 

- T-~1rf'\ln 1 iPk- nto?:a sie soraWY, ni- SZ0'Jlan icm z panną Lushesil!li. .To ani sowym spojrzeniem rodziców. St>.edzał · 



ffi\' 
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Zarząd P.Z.B. l G M · d • ł d. 1. akceptuje Wa~~z~~Jne.:sz2Łc2zOcs~rtacz!n~apra- l e n e o n p r z y J ą m a n !·a . 
Zarząd PZB za)mował się • „ 

Wą meczu międzypaństwowego z Au&trlą i po-1 
stanowił zaakceptowa~ t!Statnie warunki Lodzi, 
zresztą Już uprzednio uzgodnione telefonicznie, 

Związek postanowił Już dei!nitywnic powie­
rzy.~ Lodzi org:mizacJę tego spotkania mlędzy­

W niedziele dalszy ciąg walnego zebrania K.OoZ.P.N. 
Kraków, 22 stycznia. wiska, czekając na dalsze wieści z Kra- nować, a decyzje co do• dalszego prze-

panstwowego w dniu 21 lutego. Burzliwe zebranie piłkarzy krakow- kowa~ dał zupełnie wyraźnie do zrozu- '. biegu tej przykrej sprawy pozostawić 
· skich odbiło się głośnym echem w ca- mienia, że nie zezwoli na dalsze wichrze 'miarodajnym czynnikom piłkarstwa kra 

Wajsówna startu ie: łym polskim świecie sportowym. Cała nie. I kowskłego, a przede wszystkim długo-
J opinia sportowa potępiła ostro niepoczy l PZPN zastanawiał się nad ewentual- . letniemu zasłużonemu prezesowi K. O z. 

W mistrzostwach :dm1wych talne wystąpienia burzycieli porządku nością natychmiastowego zamianowania 
1

1 P. N-u gen • .Mondowi. 
Lódź, 22 stycznia. w krakowskim piłkarstwie. komisarza, któryby czasowo przejął W dniu onegdajszym PZPN zwrócił 

'!' nadchodzącą niedzielę odbędą się w hali Również I naczelna nasza magistratu wszelkie agendy związku i zwołał ze- i się. telegraficznie do Krakowa, apelując 
pohianick:cj zimo we mistrzostwa lekkoatletycz- ra piłkarska-zarząd PZPN-u, aczkoł· branle KOZPN-u dla wyhoru władz. I do generała Monda, by w interesie do· ne okrMu łód·zkiego. Do mistrzostw tycb zo- ' 
stało zgłoszonych około 30 zawodniczek i 40 wiek oficjalnie nie zajął żadnego stano· Postanowiono Jednak komisarza nie mia bra sportu pols!dego, ofiarowany mu 
zawodników ze wszystkich klubów zrzeszonych ~--~Hm ·łOWMM!Qi!!!lijJ\li!Wlt~!SJl!iliiilliU.\lll!D 1 przez aklamacje na ostatnim walnym 
w LOZLĄ. . I (h t k d k l'f' k PZB 1 

zgromadzeniu mandat przyjął. Se.r..saCJ~ m1.strrostw jest fa~t. że. Waj.só~na, 'OS o z Y"". wa ~ ~ owa-11y przez . Gen. Mond kierujac się troską o do-które1 udział był mocn,o wąitphwy f1guru1e 1e<l- B ~ ~ e · ~ · · ' , ~ 
nak na liście uczestniczek misłTzostw. Mistrzy- - 1 bm I dalszy rozwoi piłkarstwa na tere· 
ni Polski startować będzie po r~z p!e;:wszy w , za start w bnrwacb lwowskich Czarnych 1nie ,K,rakowa postanowił m.a~dat zatrz~-
barwach swego nowego klubu zg1ersk1e1 Boruty. ' • I mac I zwołać natychmiast JUZ na naiblłz· , I · Poznań, 22 stycznia Iszym ciągu członkiem krakowskiego Wawelu. , !« ą ·ed • le 24 b d 1 clą~ 
Frencel Op S Ł K S , Na wokandzie .sesji wydziału sportowego Warto tu przypomnieć, że za inne przewi- · ~Z m zie - m. a szy & ~rzer• U ZC7.a • • • . PZB znalazła się sprawa mistrza Polski Chrost ! niente, a mianowicie dwukrotny start w ciagu ;:vaneg~ W tak przy~rych okołtczno-

i rrzenosi si-= do Pionek l k~, l~tó~y ostatnimi czasy zdrad~a skłonności I ledne-v.o dnia bez wiedzy klerowni~twa k!ubu sdach w~nego :rnbrama: . 
- • . , me hcu1~ce z posiadanym przezen tytułem m1-1

1 

został Chrostek ukarany przed kilku - dmaml Zebranie to rczpoczme się od punk· 
. Lódz, 22 stvczma. strzo':'sln.m. • • przez W a:wel dyskwallhkac!ą ldubową na okres tµ wybór sekretarza to jest od miejsca 

Znany hokeista ŁKS-u frence\ otrzymał na Epilogiem Jedne! takle1 sprawy 1est uchwa- 1 sześciu miesięcy. • ' - ·. 
w!asną prośbę zwolnienie z macierzvstego klu- łona wczoral przez PZB Jednomiesięczna dys- • Jednocześnie na tym samym po3iedzeniu "!' ktory11? zostało przez red. Stattera, 
bu i przeniósł się do Pionek, ,gdzie wstąpi do kwalifikacja, na czas od 27 stycznia do 27 lu- 1 „zafasował" pięściarz śląski Wiedc1nan clwa ty 1ako chwdow~go przewodniczącego ze. 
tamtejszego klubu „Proch". I tego. I godnie dyskwalliikacli za demorstrowanie swe- hran!a, przerwane. 

frencel przeniósł się do Pionek wskutek o- l Chrostek został zdyskwalifikowany za to, I go Języka w czasie zawodów Śląsk - Poznań. W TEN SPOSÓB PREZYDIUM ZA· 
trzymania w teJ miejscowości posady. że bez zezwo!enla startował dwukr?tnlc w bar- „Produkcl~" ta nie przypadła zupełnie do gu RZADU TWO RZ A JUŻ WYBRANI PO-

' wach lwowskich Czarnych, mimo Iz !est w dal stu zarządowi PZB. !PRZEDNIO GEN.' MOND, STAROSTA 

Dzis!aj mecz El &ta łuz· w1· r y poi km h loR. WNĘK I RED. STATTER. Ł.K.S.-U 11ion Touring i li R a z s I c I Zdaje się więc, że zatarg, który pił-
Lódź. 22 stycznia. • ! karstwu naszemu mógł przynieść tylko w dniu dzisiejszym odbedzie sie o godzinie l st.art uje w poniedziałek na torze hełerwwsłdm 1 szkody zostanie obecnie całkowicie 

19-e] na lodowisku przy AJ. Unii rewantowy i L6dź1 22 stycznia. I W zawodach uczestni czyć też ma j ą cz.oł,o wi zHkwidowany, 
mecz hokejowy o mistrzostwo Łodzi miedzy ! Licznych w Łodzi miłośników p ' ęknęgo spor• łybviarze stołeczni. których nazwiska ui2 zo- ™ll#Cmli~„•llBIR&D'l&•Mlla•lliBll!lllUJJllll!il;..1111;;;414911wa 
ŁKS-em a JJnion-Tourinll:iem. : tu lyżwiarsk; ego czeka w najblizszych dniach stałr, jednak dotychczns uzgt>dnione. . 
ŁKS-owi wystarczy wynik remisowv do zdo- miła niespodzianka. Oto ruchliwe Łódzkie To- ' V.~1 p.:miedziałek zawody odb<;',dą się o godz. I ff nL~o i5~ ~ u u T n nm' s K s 

bycia tytułu mistrzostwa okregu. Natomiast w warzystwo Łyżwiarsk le organizuje w nad.eh<>· 20-ej, a we wtorek dwukro·tnie: o godz. 15-ej is r\t; ! '-' • , :!ff t.! · 'ij • • • 
razie ewentualnego zwycięstwa U. T .. doszlob~r dzący poniedziałek i wtorek na torze hehmow• dla młod;-; ; eży szkolnej i godz. 20-ej. , lódi 22 stycznia 
do trzecieg? 

1
meczu w S?bote. . . sk im o~óln:J>p?Iskie . zawody ";"' jeździ e fi.gurowej. [ . . • • • . . . . . 1 Hokei,ci Union Tourlngu, któ~z)'. d1:is1ai sta-

\.Yn iedzie1ę na lodowisku U. T. odbędzie si ę W 1mprez1e hJ uczestniczyć będz ie elita Prolcg .cm do te1 wspaniale zapowiadagcei ią do rewan:towego spotkania z M~S-em roz!!r-O• 
o godzinie 14 .30 mecz. rewaniowv o mistrzo~ łyżw ! aTsiwa polskiego. - ,... - · s ię i rnpl'e;:y- b-ę-dą--zawody o mishzoslwo okręgu ~1ili wczoraj w rakordowym 5tu€unku lZ:O ' 1'5. , 
stwo klas.y A: U. T. - S. K .. S. . . . . . W skład ekipy, .która .odwiedzi Łódź wcho- łódzkiego organi~owane po raz pierwszy przez i2:0, 5;0) w meczu msitrzowskim z~p_ół St~ze-

Ó mistrzostwa !\.lasy B w medzte!ę graia; dz1 pr1e~e .ws_z~tk1m m1str:r. _Polski Grobert ŁTŁ n_a pohcerue zarządu. PZŁ W zawodach 1 leckkigo KS. 
Zjednoczone - SKS Il, Wima - tlakoah i I'.:. dalej bra~i~ Bre~lam~rowie,~ Szafbertówna, Czo- mah wziąć ł!czny udz'af miejsc.owi łyżwkrz .. l Jak już sam wyn.1k wskazuje drużyna Unton 
K. S . Il -Makabi. równa, Z1a1.ówna oraz ;italentowa.:ia młodziutka 1 M:st::m~tw.a odbędą się w ;;obo t ę o godz. 15-ej, ' Te<ur:ngu miała przez cały czas spotkania wiei"' 

We wtorek, 26 b. m. odbedzie sie meq; o para rodzenshy~ . Kalusow, znana 1uk dobrze na ! a w n :edzielę o godz. 11-eJ. "ką przewagę, przewyższając słabo graj ącego 
mistrzostwo klasy B: Zjednocr.one - U. T. II, t orach europeJs.t_ch. I pn;~ciwnlka pod każdym względem. 
zaś w środę 27 b. m.: W ima - ŁKS Il. : K sz o t . 

1 
ka 

1 
Kp . Bohaterem spotkani.a • był Jacobi, który za-' g" owe d O W~ I z pisał = swoje konto osiem zdobytych br.::rnek, JUbilEUSZQW}/ POl'J~ S \ U (j . j~~i, dalsze strzelił .Neumana, a dwunas!ą Krii-

gimnastyk6W Jutr2ni Duże 7.ainterP s ~~ waoie n!ed ~"..ie~nym meezem ! Wzorowym sędzią meczu był P· Dreger. 

Lódt, 22 sty cznia r . . . . ~6di, . 22 stycznia. . dal:śmy na rin gu łódzkim przniot-owują się do 
Rob Stow. W y ch fiz. „Jutrznia" w Łodzi Nied.z.clne spo tkanie p1ęśc1arsk1e IK;P- KSZO tt"go 5potkani.a niezwykle starannie Dok onali [ • bi" t • 

obchodzi w roku bieżącym dziesi ęcioletni iubi- :Wywołało w sfe~ach sport.owych ~odz1 znaczne cni kilku prze stawień w zespole. Wcjsławski , . fi)[QV;(I ,Je reprezen ~(~~ 
leusz pracy sportowej. 1 zresztą zupełnte . zrozun;i 1ałe zamtc~~sowan e. który walczył uprzedn io w w~. dze piórkowej za- • ł 

1 W ciągu tego czasu „ Ju trznia" urosła do Mec~ t en z ade~ydu1 :: b ~w1em o ty m'. k ,ory .z zt;- mi~n ·1 cbecn'e mie jsce z koi;!ulem Stachurskim W mec l U hO~H! OWyrra :1 
jednego z nai!iczniej szych klubów Łodzi. , społow zakwah1;l;u1e s~ę do. pu~ finałowe1 ~1 - II, a Franc?.ak zaawansował ze ś redniej c1o pół- Kraków. 22 stvcznia . 

Specjalnością „Jutrzni" jest gimnastyka, pro- o lrz~;tw P~lsk ' . A o '~m, ~e . n.ie ma „pe:vma- ci <; żlti:: j, wreszcie Kocjan II przeszedł dla odmia W czwartek odbył się w Krakowie mecz ho-
wadzona przez wykwalifikowany ch ins trukt0- k?w . P.rze.mnał nas na1d·ob1tme1 mecz ub i egłej ny 7. półc ~ężkiej do średµiej . kelowy pomiędzy Cracovią a reorezentacia Kra 
rów. Sekcja gimnastyczna liczy ponad 300 ćwi ;i1edz1eli kiedy to IKP wyje. chał·o do Osti;-?w~a Ostateczny skład drużyny przedstawi ać s l ę kowa, zwyciężyła Cracovia w stosunku 7:1 (Z:O, I Jako sluoroc cntowy faworyt , a za.dowolnie s ię ma na~tl'._,PUjqc~: Stachurski I, ~ojsławski, Sta-
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czą~yc k. .. . b"I d . . . I . db d . musiało .jedynie wyn ;kiem remisowym. chursk1 Il, Kocia.n I, Czuba, Kocie.n U, Fronczak, · 'c · · . l ż t •
1 

b r.( l . . o aZJI JU 1 euszu • z1es1ęc10 e~ia o ę. z1~ Go·ście z Ostrowca których jeszcze nie oglą· Kowalskj. I raco".1a m mo, e wys · ąp1 a e.z ~ owa -
się iutro, w sobotę, dnia 23 stycznia rb. wielki ' · • skiego, miała przez cały czas zawodow znacz-
r.opis gimnastyczny w sali teatru Polskiego • --1 ną przewagi:. 
\dawn. „Rozmaitości"). I 6"0 tilQO ""'olarów Menrei wr~ca na lrnrt Bramki dla zwycięzców zdobvll W?łkowskl Na popisie gimnastycy „Jutrzni" zademon- 1 U eU afl '\. § u ft V (3), Marchewczyk (2), oraz Stachura 1 Pachla 
strują pokatowe ćwiczenia rytmiczne i przy- . na ~ ft f " ""'J„,,. "'m-r· · •„-ń-i··1e c I k" t c h I .. R d .. - . (po je(lnel). . 
rządowe. · I · ~ =i ""' ""!l\ -.1 '"' ! j rta :tn. zo.owa. ra ie a zec. os owacii . 0 encn , Dla pokonanych punkt honorowy zdobył Wi-

Również sekcie piłki nożnej, lekkiej atletyki ,.. Atn Menzel, ktory w roku ubiegłym Wy1echał do t k · 
, .:>rodkowa erY_ka. ~rganizuje w r. 19~R Stanów Zjednoczonych z zamiarem stworzenia ,. e 'w· 

kolarska, teni~a stołowego i gier sportowych srodkowo _ amery kauskie igrzyska w Panamie. sobie tam egzystencji wraca w najbliższych 1dzów ponad tysiąc. Zawody orowadzit p. 
przygotowują na wiosnę występy jubileu- Program w zupe!ności będzie oc!powiadal pro- ' d . h d p : ' , Latacz. 
•zowe . 1· „ k" I mac o ragi. I 
~ • gramowi o 1mpus. 1emu. Menzel chorował w Ameryce przez dluższy ' • 

If!lprez~ zakro1ona Jest ~a szeroką skalę, co ' czas, obecnie jednak wróci! już do zdrowia i Mistrzostwa hokejowe Lwowa Trzy k.O. LOUIS-i~ wynika luz choćby z tego, ze rząd ~anamy WY· ~podziewa się, że niebawem osiągnie z powro- 1 . . .· 
asygn~w~I na te~ cel. 600:000. dola.rnw. . I tern wysoką swą formę, dzięki której przez 1 Lwów. 22 stvc.znia. 

W Jednym dniu Ogolme spodziewaią s~ę, ze mezależme od długie Iata był ulubieńcem publiczności spor- Mistrzostwa hokejowe Lwowa wobec 1raka-
Joe Louis, w jednym d11iu bokserskim roz· wszy~tkich d:y;ere~CYJ panstwa ś~odkowo-.a~e- towej. zu PZHL zostaną ukończone w ciagu bież ące-

P.rawił się z trzema przeciwnikami. I r~.k~~skie solic.arme wezmą udział w teJ im- · Należy ~a?ważyć! ~e nagły wyjazd . Menz!.a go tygodnia. W czwartek rozenano aż trzy 
Najpierw znokau tował Vf drugiej minucie 1 e · do A~~ryk1 1 oslab1eD:~e Dev1s-C~powe1 repre- mecze. 

Thompsona poczem w 53-ei ~ekundzie posłał zentacu CzechosłowacJ!, pozbawił go sym- Pogoń pokonała Ukrainę 6:0 (1 :O. 2:0. 3:0) . 
na deski d~ wyliczenia Jack Wrighta, a wresz- Nowy sukces Kanady}czyk6w patli opinii czechosłowackiej,, Lechia wygrała z A. z. s. 2:1 (O: O. 1:0. 1:1). 
cie w drugiei rundzie pokonał przez nokaut Wreszcie Czarni pokonali A. Z. S. 3:0 n:o, 
Toma Jonesa. 1 Monachium, 22 stycznia. , 1 :O, 1 :O). 

I w obecności 15.ooo widzów na 100.owisku ; Sonia Hen1·c 1·est punktualna Polacy na mistrzostwach w Mona~hium kanadyjs·~a drużyna hokeja !odo- lj; 
• _ . • . ~ego K1m.?erley-Dyn~m1t pokonała. reprezenfa- Amerykańskie wielkości filmowe są _ Jak 

· tenisowych N1em1ec I cię Ba wani w wyso·kim sfo~unku s.o. wiadomo - nieco ekscentryczne. Należy to do 
Warszawa, 22 stycznia. Z Ż • l~teres~ ~ powszec~nie uchodzi za tanią! lecz 

We czwartek na międzynarodowe tenisowe:. amora YJe me. mme1. skuteczną :eklamę. o. mamera;:h 
mistrzostwa Niemiec w Bremie (w hali krytej) \ • . • gwiazd filmowych publiczność bowiem bardzo 
wyjechali: Jędrzejowska, Tarłowski i Tłoczyń- I Par~z, 22 styczna.. chętnie rozprawia. Chodzi jedynie o to, ażeby 
ski. Zawody toczyć się b~ą od 24 do 31 bm. I .Koresponden1 ~avasa . donosi z. ~a~rytu, ze , każdy znalazl odpowiedni „trick" dla _ siebie. 

Mistrzostwa Niemiec zostały bardzo silnie sły.nny bramkarz piłkarski Zamora zy,1e 1. w tych I I tak m. in. Jest w zwyczaju gwiazd Hołly-
o~esłane. Obok c.zoł owych tenisis·lów niemiec- dniach ~rzeprowadzlł rozmowę z dziennikarzem I wo?du sp.óźniać się. na przyjęcia. Pod 1'flroz-
k1ch startować ma1ą : znakomity Szwed Schroe- francuskim . ma1tszym1 pozorarru. 

Uczniowie grają w hoke ~a 
tódź, 22 stycznia. 

Na lodowisku Niemieckiego G·mnazjum od­
był si~ towarzyski mecz hokejowy między go­
spo4arzami a Szkołą Włókienniczą . Zwycięstwo 
odnieśli uczJJ.iowie NiemieckieJ!o Gimnazjum w 
s\Josunku 5:2 (2:1, 1:0, 2:1). Bramkj dla zwycięz­
ców u.zyskali Jacobi i Klausner po dwie, ora·z 
Eks:rlajn, dla pokonanych obie zdobył Matula­
niz. 

tlo.r · czołowi Jugosł•ow i anie, Francuzi i<Łd. A ł 

1
.• ł , ._ Od czasu jednak, gdy norweska zw cięż-

US ra 11czycy w urme1u ~zyni Oli!f1Piisk.a i mistrzyni śv.:iata w je~dzie Koszto11'n" gracz 
Zgon Senl.Of!:. hgurowei bawi w Hollywood Jest tam Jedna w JJ 

~ O pa.:char Davisa bohaterka filmowa, która przychodzi punktual-

gimnastyków niemieckich I . B~rltn, 22 stycznia. n ie,T~::~:;~~~a~~o~:.w~~~R~z:a~~~eśfi~i;asa 200 tys •. odstępneg~ za. pił~arza 
Berlin, 22 stycznia. Australijski Związek TenlSowy zdecydow~ł chwalą punktualność Soni. Zbyteczite dodawać, . . Aston V11Ia, k~órego ~ruzyna cmgle .Jeszcze 

W wieku lat 101 zmarł w Erfurcie najstar- s:arfować w ~ad chodząc,rm sezonie w, .turn!eJu że jest to również trick reklamowy, choć na ; n~e m~. Powodzema w m1~trzos~wach L1g1 an-
szy gimnastyk ~ iemiecki. . F r"l'.de;:yk ~? rch ardt. I o puchar D~v1sa w strefie amerykańsk1e1.. . I inną mt>dle. I g1elsk1e1, dokonała ostatmo znow ko.sztowneto 

Prz:ez całe mcmal życie, az powyze1 90 lat, Przypom~namy, że w roku ub. Austi;-a~11czycy ł zakupu. Nowym nabytk~em jest Darlmg Ronrilt 
Borchardt syslemartycznie brał udział w ćw i cze- w meczu fin~łowym strefy amervkańsk1e1 poko-. który prz~szedł z Shefheld Wed~~sday. Odstęp 
ciach timnastycznych swego klubc. · \ali Stany Z1ednoczo11e. ' ne :wY.:IJQSllQ bagatelę W. _wysokosci„. 200.000 zł. 
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To i owo 
Pan Hieronłm udał się do lekarza. Po zba­

daniu pacjenta lekarz rzekł: 
- Więc pan powiada. że pan pił dotych- l 

czas osiem kiel1szk6w w6dki dziemde„. Tak da- 1· 
lej być nie może, proszę pana.„ Od clzisiejsze. 
go dnia musi pan zreduk9wa,ć iloj6 kłellszk6w 1' 

do połowy.„ 

- Zaraz, zar„. ·- przerywa mu pan Hfero. j 
nim. - O ile się .nie mylę. pilem dotycłaOZla al9 
osiem, lecz dwanaście„ • . -... 

* ' Owie przyjaci6łk1 spotkały się w kawiarni. 
- Powinszuj mi, Zosieńko- - zwr.aca· arę l 

jedna do drugiej. - Wychodzę za mąż za Jta.. 
rofa„. Kupiłam już właśnie materiał na suknfę 

ślubną„. _ l 
· - Doprawdy?.„ '/\ więc wbmuJęt_ Czy Je· 

steś zadowolona z wyboru?." 

POCIĄG UGRZAZL W ŚNIEGU. 

- Owszem.„ Bardzo ładny krepdeszyn po 
30 złotych za metr ... 

, W pornocnei t<umunii zaspy śnieżne zupełnie 
' uniemożliwiły komunikacie. Całe wsie odcięte 
są od świata. Na zdlęci11 widzimy pociąg pasa„ 

W Londynie odbyła się wielka wystawa srebrnych lisów, na której demonstro· terskt. który ugrzązł w zaspach. 
Kac i Kotek. . :wano szereg pięknych okazów. Na zdjęciu lisy w obliczu sędziów przed pre- KSIAżĘT A JUGOSŁOWIAŃSCY w ANOLIT. 

miowaniem. - Co słyc!iac, panie Kacf-
- Dziękuję.u 

- Jak tam w łnteresłe? ... 
- Drzwf słę me zamykają.„ 
- Co pan m6wf?.„ Taki rucll, ... 

„„i, nie mam pieniędzy, żeby fe popft-

,..-. 
;* 

:;ość w kawiarni zajął stomi ł zwraca się 
do kelnera: 

- Proszę dla nmłe błał11 uwęf 
Kelner przynosi po chwili f„ lurę. w lrl6• 

rej pływają fusy. 
- Co to? - dziw! się -go§6. - Co to m 

stworzenia pływają w teł kawie?„ • 
• Kelner przygląda się fusom przez -dłułszy 

czas, wreszcie powiada: ' 
- Licho wie, proszę pana,„ Mo!e to 911 

whśnie witaminy1 o których w g!U:etach piszą? 

** „ . 
Kelner zwraca słę do stałe(o go§eła liawłar-

njanego: 
- Co dla pana?„. Herbatka, czy llawa-?„. 

. -
- Gość namyśla się chM1ę ł odpowłada1 Zdjęci~ nasze. przedstawia jeden z piecyków, ustawionych licznie w czasie . . . 
- To zależy„. Jeżeli t-0, eo pan mi dał wczo- . ostatmo panu1ących mrozów w Warszawie który cieszy się wielkim powadze- Ks1ązę A!eksander, syn ksiec!a Pa'!ła. re~enta 

raj, była kawa, to daf mi pan herbatę, a fe.tell I niem u mieszkańców stolicy, a s~czególnle' tych, którzy z- powodu swych zajęć 1 ł~~~.~!a~~l~k~r~~~i'~ie d~ :i;~l~:d:f:mfs~!:~ 
to była herbat~ to daj mi pan kawę.„ I rouszą przebywać przez dłuższy czas na mrozie. bratem króla Piotra II w Jedne! ze szkół. 

Codzienna nowelka „Exoressu11 

·Ponuru . proc:es 
m -ów -!!fos - nie miał.am ju.ż nogi. Ope­
racji dokonano w nocy. LeikaJ.'lze tłuma­
czy1i mi później, że gdyiby te,go n.ie uczy· 
n~Li, byŁaibym stracona. A czy ja ich prio· 
siłam, by mnie ratowali? Lepief było 

Sprawa-Małgorzaty Brolin nfo, wtZ1bu- skiepu. Tym razem nie mo,głem z nlm umrzeć, 1niż prze,żyć to wiszystlkiol 
dziła żadne~o zaintere,sowania. Sala są· rozmawiać, bo mój szef stał przy mnie. Brocihardowi ruic siię nie stało. Przy· 
dtt pr.zysięgłych w Paryżu była praw1ie Ale gdy wiiec·zorem slkończyłam pra- szedł po połudnliu do mnie do szipitala. 

..,__ :;;usta. cę, Broohard czekał na mnie przed slde~ Siedział pr.zy łói:ku i S<pOglądał na mnie 
Oskarfona była lialeką.. Miała octcię- pem. przerażonym wzrokiem. Wlied:z.iał już, :że 

tą prawą- nogę aż po kolano 1 chodził.a o Od tego dnia 1spotykaliśmy się c·o· stnacił.am nogę, ' a.tle widoaznie nlie chciał 
kuli. Liczyła najwyżej dwadzieścia pięć .dzie·nnie. Zakochałam się w nim. o tvm mówić~ 
lat' Brochard był z zawodu szoferem tak· Później dowiedział.am siię, 'że w związ-

Gdy przewodnicząicy monotonnym sóW.ki. Zarabiał w tvm okresie stosunko· kn z katastrofą poc.ią:~i ęto go do odpo· 
głosem odczytywał a!kt oskarż,enia, spo· wo nliewiele i musiał pomagać swym wiedzialności karnei. Przed ośmiu mie· 
glądała gdzieś w przestrzeń , jakgdyby ją staruiszlkom - rodzicom: Nie miałam ni· s~ącami odbył się jego pr·oce-s. 
proces zupdnie nie obchodził. kiogo na Uitrzymaniu, więc często po·ży· Sąd wydał wyrok Ultliewiinnia~ą'Cy, wy· 

Była oskarżona o zabójs two. Na jed· czałam mu pieniądze, których mi zr.e· chodząic z założenia, że kudnio usitalić, 
nej z- mnti ej rucMiwvch .ulic Paryża za- sztą nigdy nie zwracał. , czy katastrofę spowodował · Brochard, 
strzelił.a Jerze.~o Broharda, właściciela W ciią~u cztere·ch Lat widywaliiśmy c;zy też wieośniak, jadący wozem. 
sklepu kolonialnego. się prawie codzie·nnie. Gdy Brochard W tym okireosie, gdy roz1patrywano tą 

Gdy. przewodniczący odczytał 'akta, wreis.zcie otrzymał pos.a.dę u pewnego fa· sprawę, Brochard był już żonaty. Ale o 
zwrócił się do dziewczyny~ brykanta, który płac.ił miacznie leipiej, tyim będę mówić później. T rzeba opowia· - Ile lat liczy os,karżona ? n1ż właściciel taksó~. postanowiliśmy dać po kolei. 

- Dwadzieśoiia cztery - odparła d- się pobrać. Przez piel"Wls.ze -diwa tygodnie mego 
cho. . . Małgorzata Brolin przerwała na pobytu w szipitalu Brochard codziennie' 

. - Czym 1s1ię zajmowała ? chwilę . mnie odrwiedzał. Cz,ekałam, by poiruszył 
Małgorzata BroHn m'.ilczała. { . ~rze·wodniczący sądu prze~lądał ja· sprawę nasz~g? śolubu, ale on wo1góle ~a~-
- Czy oskarżooa me słyszy? - za· k ies a kta. dzo mało mowd, a tego tematu wyrazn1e 

wołał przewodniczący. - I wreszcie przyszedł ten straszny unikał. . 
- żebrałam _ s'zepnęła. I wieczór. - poczęła dalej opowiadać - Chciałam mu powiedZ:ieć, ż,e nie chcę 
- Czy oskarżona przyzn aje się -do Br.ochard był podchmie1lony. Nie wie-, mu łamać życia, że nie zostanę jego ż:o-

winy ? działam o ·tym. Zajechał przed sklep au- i ną, ale c.zekałam, by on pieJ:'lwszy z·abrał 
- Tak. Zasfrz,elilam. Chcę opowie· • tem fabrykanta, Gdy skończyłam pracę, głos w tej sprawie. 

dz,: eć jak to było„. _ odp<owiedziała 1 począł mnie pirosić, bym pojechała z nim Później przychodzH cora z rzadziej i 
niec-o' 6łoś.niei. za miasto. J ego chlebodawca bawił w coraz mniej ze mną rozmawiał. 

Sędziowie przysię~łi podnieśli głowy; tym ofores.ie gdzieś zagranicą. Te·go dnia, gdy opuszczałam szpita.l, 
Małgorzata Brolin chciała wstać, ale Zgodziłam si1 ę . Brnchard odrazu wziął I nawet się nie ziawił. 

przewodniczący, ze względu na kale- dużą szybkość. Wkrótce znaleźliśmy się Gdyby nie koleżanki, któr.e przyjęły 
ctwo, - zez:woLi ł jej zeznawać w pozycji za Paryżem. Auto jechało ooraz szyb· mnoie do ' siebie, znalazłabym ~11 ę ~,ez da· 
siedzącei. c1ei. chu nad głową. Tylko one mnie nie opu-

. _ Muszę rozpocząć od początku . -:- Nagle zauważyłam chłopsKi wóz, nad· ściłv. 
mówiła -,- ·Przed pięciu laty pra cowa· jeżdża jący z przedwnej strony. Nie zdą· Starałam się ·odszukać Brocharda. 
łam, jako ekspe·dientka, w składzj~ ga: żyłai;n nawet ~rzykt;ąć. N~st<\piło z.de· I O~a~ało się, że wyj echał gdzie~ na pro· 
lanterii. Był.am wówcza1s ładna, świeża 1 r:zenie. Obudziłam s1ę dopiero w szpita· wmc1ę. · 
miałam oh'. e zdrowe nogi. Podobałam się lu. „ _ Poczęłam szukać pracy. Nie mogłam 
meżczyznom . Ale na żadne go nie zwra- Małgorzata Brdin znów umilkłe;. : znal c ść . 
carem uwagi. · . . Sędzio;·~:e słuchali iuż m"'.ażnie j. Nie- i· ~o kill~u mi~·sią cach. str~ciłai;i mie,s~-

P ewnego dnia zjawił się J erzy B~o · j ~1czna pabh~zność z con z większym :a- 1 k an.i e„ Obie mo1e l~o~ennk1, .ktore mme 
chard. Przyszedł kupić k rawat. Wyb1e· 1 mteresow<:-mem obserwował.a oskar:w- j udzieH v kąta, opusc1ły Paryz. 

Nosiłam zawsze iprzy sobie rewolwe·r, 
kltóry pO•Ziostał mi po o~cu. · Tyle razy 
przykładałam f!O do .skroni, ale nie mo• 
głam pocią.g:nąć za cyngfot 

Małgorzata BroHn poczęła n~~e pla-
kat. ' 

Gdy wreszcie opanorw.ała się, otarła 
Łzy i 'P'oczęła da lej m.ówic drżącym, coraz 
cichszym ,!!łosem: 

- Stał.am się żebraczl{ą, W~edziałam 
już wówtczas, że Brochard rwródł do Pa­
ryża, że się ożeinił z zamożną wdową i 
z,ałożył slk:lep, Nie znalazłam je.dJnak jego 
adresu. Nie ohciała.m f!o zresztą szukać. 
Wiedział.am doskonale, że ten człowi ek 
mi nie p!l'YZyjdz:ie z pomocą. 

Pe1W11ejfo mr·oźnego, styczniowe.go . 
wteczmu, s·łałam prz,e1d kinem i wycią-
gałam rękę do przechodnliów. · 

Na!!le zauważył.a.ro Bl.'locharda. Szedł 
uśmiechnięty, wesoły, w l!l'<l<wyllll palcie, 
trzymając pod ręlkę kor:pulenltną niemło­
dą kobietę. 

Jego t·owar.tyszlKa, Jale słę ipóiniej do­
wie·działam, żona, sięgnęła do torebk:i. 
Chciała mi dać kilka cen1tów. 

Ale Brochard, lctocv· mnie w1docznie 
pozniał, pocią,gnął ją za ręlkę ~ powie-­
dział: 

- ChoClź pręd:ze.j, tram.wa] nam U'cie· 
kniei 

- Jerzy - wyriwało mi się wówc,zas 
z ust. 

Brochard odwrócił S'.zybl{o głowę. 
Wówczas ' nagle pociemniało mi w o­
czach. 

Nie mogę teraz zroz1umie-ć, jak'. to się 
stało, że wyciąj!nęłam rewolwer i strze­
liłam do nie.go„. 

Małgorzaita Brolin u~rył.;i twa.rz w 
dloni:ach. 

Jej ze zn.an.i.a były slkońcwne, . 
Sąd przesłuchał ie•szic1ze kilkunasfo 

świadków. ' 
Potwierdzili onii wtszyst.lkie szcze~óły, 

podan·e przez oskarżona. N a wet wdl)wa 
po zabtiym nie -0bciążyła jeq SJWymi ze· 
zn.an.iami. 

Sędziowie przysięgjli 
przeszło godzinę . 

naradzali się 

Małgorzat.a Brolin zo·s.tała 
na rok więzieni.a. 

skazana rał ba.rdzo dłu~·o i ciągile mi s•ię l?r~yglą · j ną. • . „ . j . Został.am. sama, .bez hdnych., środ­
d.a ł Był przys tojny i s.podobał m1 s i ę. I . ,_____ Gdy się obudZl:i:arn "'. szp1ta~~· .- k~;" do z;c1a . Chciałam. pouełn~c .;amo· 

Po paru dnia ch znów pr,zyszdł do c1ągnęla Mnłgorzala Brol n, zmz·:cqą c ho:stwo, aie zab rakło mi odwag!. POL. ·----· --- -----·-·-------·-··- --- J---------.,.--------------------~--
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